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Co słychać w kraju.
.M arszałek krajow y hr. Stanisław  B a d e n i  

Wstępuje stanowczo z u rzędu  w najbliższych dniach. 
■Jogo miejsce zajmie hr. Adam G o ł u c h o w s k i ,  
poseł sejm owy i parlam entarny  z po w. husiatyń- 
skiego, gdzie od wielu la t jest prezesem  R ady 
powiatowej. Hr. Gołuchowski liczy 57 lat, jest wiel­
kim obszarnikiem, zalicza się do podolskich kon­
serwatystów . Ojciec jego był nam iestnikiem  Gali­
cji, a b ra t jego był ministrem  spraw  zew nętrznych 
przez 12 lat. Uchodzi za człowieka wykształconego, 
OBamodzielnem zdaniu w każdej sprawie, dającego 
się przekonać. P rzeszkadza mu bardzo krótki sła­
b y  wzrok. Dał się nakłonić do przyjęcia marszał- 
kowstwa dopiero wówczas, gdy luaowcy stanow ­
czo się Bprzeciwili pow ołaniu Daw ida Abrahamo- 
Wicza, a za ludowcami także i Rusini opowiedzieli 
Się przeciw Abrahamowiczowi. Nie ulega wątpli­
wości, że przez ten sprzeciw ściągftęli na  siebie 
ludowcy nowy gniew ze strony  bardzo wielu kon­
serwatystów.

Spodziewam y się, że now y m arszałek hr. Go­
łuchowski da urlop na czas nieograniczony człon- 
kuwi W ydziału kraj. p. P i ł a t o w i ,  gdyż niepodo­
bną jest rzeczą, aby kierownictwo najw ażniejszego 
departam entu pozostaw ało w ręku  człowieka Bła­
hego na uw iąd starczy.

Apelujemy do nowego m arszałka, aby czem 
Cychlej zrobił porządek w biurze opłat szynkar­
skich, gdyż to, co się teraz dzieje w owem biurze, 
Sasługuje na miano skandalu. P. B iałobrzeski nie 
chce zrozumieć, iż w tych czasach nie wolno już 
Pozbijać chłopów w biały dzień

Z różnych stron, od polityków konserw aty­
wnych słyszę, że ani im w głowie rychłe uch wa­
śnie B e j m o w e j  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Są 

1 tacy między nimi, k tórzy już stanowczo liczą na 
o, iż w ybory w r. 1914 odbędą się jeszcze na  p od ­

stawie starej ustawy. Aby zaś uniknąć w Sejmie 
walki z Rusinam i i ludowcami, doradzają nie zwo 
ły wanie Sejmu choćby przez całe te dwa lata.

Rachuby takie trzeba nazw ać szalonemi.
Poprosiłem  prezesa Komisji dla reform y wy* 

borczej, aby rychło zwołał posiedzenie tejże Ko­
misji. P rzyrzek ł to uczynić w połowie bieżącego 
miesiąca. Gdyby się okazało, że niema widoków 
załatw ienia tej spraw y do września b. r., to n.ia 
pozostanie nam nic innego do zrobienia, ja k  walka 
bezwzględna dla przekonania konserw atystów , że 
z najbardziej p ekącą potrzebą polityczną ludu 
igrać nie wolno. Żadne względy, żadne straszydła 
ani żadne kom binacje polityczne nie są w stanie 
zmienić tego naszego Btanowiska. Reform a wy 
borcza sejm owa jest środkiem  do napraw y sto* 
sunków krajowych, powiatowych i gminnych. Sto 
sunki te są coraz nieznośniejsze i w ym agają ry- 
chlej zmiany.

•

I  z listów, i z rozmów chłopskich widzę, i t  
uciemiężenie chłopów szerzy się coraz groźniej 
i coraz powszechniej.

Spraw y po starostw ach zalegają coraz dłu* 
żej. D opraszania się chłopskie byw ają zbyw ane 
niczem, a gburow ate odpowiedzi pp. kom isarzy 
są na porządku dziennym.

N iedbalstwu starostw  trzeba przypisać, że 
s z y n k a r s t w o  p o k ą t n e  kwitnie w najlepsze, 
a w ślad za tern p i j a ń s t w o  i rozpusta przy* 
biera zastraszające rozm iary. Skargi gm inne na 
te stosunki ida do kosza, a bardzo wielu żandar* 
mów jakby  ogłuchło i zaniewidziało, co się dzieje 
To też powszechne u chłopów w ytw arza się prze* 
konanie, iż io wszystko zm ierza ku temu, aby 
zrujnować chłopsm e gospody i handle, a oddać 
to w monopol żydom.

P r o c e ś n i c t w o ,  odraczanie term inów bez 
końca, rujnow anie chłopów niepotrzebnem i a ko- 
sztownemi Komisjami, to także kw ialeczki coraz 
obfitsże na niwie galicyjskiej
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D e p t a n i e  u s t a w y  o b u d o w i e  s z k ó ł  
i zdzieranie gmin poza ustaw ą przepisany  udział, 
'też się szerzy po dawnemu

Jeżeli taki ma być skutek tego, że P. S. L. 
m a udział w rządzie przez swego m inistra i przez 
należenie do większości w Kole polskiem i w Sejmie, 
to taką »przyjemnośćt rządów  jak  najbardziej 
stanowczo odpieram y i na to nie przystaniem y. 
Jeżeli krzyk  i walka skuteczniej broni ludu, niż 
p raca  spokojna, ot niech będzie krzyk  i walka.

*
Z przekonania byłem i jestem  rzecznikiem 

pokojowego rozw ikływ ania stosunków  między lu­
dem a duchowieństwem. Ale i tu widzę, że z n a­
szego postępow ania rodzi się łnieporozumienie* 
zabójcze dla ludu. W ybory do Komitetów para- 
fjalnych podobne są w wielu w ypadkach do żar­
tobliwej zabawy. Gdy lud w ybrał po swojej m y­
śli Komitet parafjalny, to się albo wyborów latam i 
nie zatwierdza, albo się w ybory unieważnia tak 
długo, aż wola księży zwycięży. Ludowcom się 
u rąga  po dawnem u cdraz to więcej, a ^Przyjaciel 
Luuu« tępi się i zakazuje czytać jak przed laty.

Jeżeli taki ma być skutek pokoju i pokojo­
wych dążeń naszych, to nio dziwię się wcale, iż 
ludowi trafia ją  do przekonania bardziej wojowni­
cze hasła.

*

Źle słychać w kraju. W ielka część biurokracji, 
duchowieństwa, obszarników  i żydów w yzyskuje 
i chce w yzyskiwać rzeszę ludow ą jak  za daw nych 
czasów, gdy lud był nieświadom y i słaby Jeżeli 
niema innej rady  na to wszystko, jeżeli władze 
i osoby powołane do strzeżenia porządku wy­
miaru sprawiedliwości ludowi, tego zaniedbują, to 
lud ma dość siły, aby sobie wywalczyć to, co się 
mu słusznie należy.

Jan Stapiuski.

Liczba urzędników państwowych 
i ich pensje w r. 1912.

C. k. urzędników  jest 40 tys ęcy 453 osób, 
a pobierają płacy 176 miljonćw 742 tysiące kor.

O. k. profesorów  jest 9 tysięcy 521, pobierają 
płacy 53 miljony 220 tysięcy kor.

O. k. sędziów jest 5 tysięcy 348, suma ich 
płac 28 miljonów 862 tysiące kor.

C. k. praktykantów  jest 4 tysiące 204 osób,
z płacą 3 miiljony 361 tysięcy kor.

C. k. auskultanci: 1 tysiąc 174 osób — pobie­
ra ją  1 miljon 789 tysięcy kor.

O. k. S traż skax*bowa 11 tysięcy 40 osób —
ich płaca wynosi 16 miljonów 858 tysięcy kor.

C. k. policja (ajenci) 8 tysięcy 161 osób, suma 
'ch pł cy 13 miljonów 483 tysiące kor.

C. k. żandarm i 14 tysięcy 45 osób — kosztują 
19 miljonów 311 tysięcy kor.

C. k. podurzędnicy i służba 28 tysięcy 868 
osób — pobierają 49 mi*,onów 830 tysięcy kor.

C. k. oficjanci kancelaryjni: 8 tysięcy 3 osób, 
z pensją  12 miljonów 619 tysięcy kor.

C. k. oficjantki kancelaryjne 508 osób, pobie­
ra ją  664 tysiące kor.

C. k. oficjanci pocztowi: 4 tysiące 960 osób — 
ich płaca 7 miljonów 516 tysięcy kor.

C. k. oficjantki pocztowe 7 tysięcy 186 osób — 
pobiera ją  9 miljonów 70 tysięcy kor.

C. k. pocztm istrze i pocztmis trzy nie 3 tysiące 
665 osób — kosztują 8 miljonów 584 tysiące kor.

C. k. pomocnicy kancelaryjni 4 tysiące 65 osób, 
suma ich pensji 4 miljony 351 tysięcy kor.

C. k. pomocnice kancelaryjne: 1 tysiąc 903 
osoby płaca 1 miljon 437 tysięcy kor.

C. k. służba pomocnicza: 6 tysięcy 602 osoby, 
płaca 7 miljonów 296 tysięcy kor.

C. k. egzekutorzy podatkow i: 942 osoby, 
z płacą 1 miljon 275 tysięcy kor.

C. k. pomocnicy egzekutorów  i posłańcy karn i 
306 osób z pensją 266 tysięcy kor.

C. k. aspiranci pocztowi 2 tysiące 369 osób — 
płaca wynosi 932 tysiące kor.

C. k. asp iran tk i pocztowe 4 tysiące 258 osób, 
ich pobory 1 m ilj' n 627 tysięcy kor.

C. k. ekspedjenci pocztowi: 1 tysiąc 120 osób, 
płaca 1 miljon 67 tysięcy kor.

C. k. ekspedjentki pocztowe 1 tysiąc 365 osób, 
pobierają 1 miljon 331 tysięcy kor.

C. k. służba poczt wiejskich 6 tysięcy 568 
osób, kosztują 5 miljonów 327 tysięcy kor.

C. k. listonosze wiejscy 1 tysiąc 561 osób, 
ich płace 795 tysięcy kor*.

C. k. roznosiciele 764 osób, z płacą 508 tysię­
cy kor.

C. k. mechanicy 372 osoby, pobiera ją  627 ty­
sięcy kor.

C. k. dozorcy więźniów 325 osób, ich płaca 
325 tysięcy kor.

C- k. dozorczynie więźniów 107 osób, pobie­
ra ją  113 tysięcy kor.

C. k. cechmistrze 347 osób, ich płace 133 ty­
siące kor.

Różni c. k. urzędnicy 1868 osób, kosztują 
2 miljony 797 tysięcy kor.

Stali robotnicy" państw ow i 64 tysiące osób, 
kosztują 53 m iljony kor.

Urzędnicy kolei państw ow ych 14 tysięcy 879 
osób, pobierają 55 miljonów 965 tysięcy kor.

Podurzędnicy kolejowi 25 tysięcy 216 osób, 
kosztują 51 miljonów 881 tysięcy kor.

Służba kolejowa 68 tysięcy 141 osób, z płacą 
97 miljonów 131 tysięcy kor.

Oficjanci i oficjantki kolejowe 1 tysiąc 355 
osób, z płacą 2 miljony 103 tysiące kor.

Robotnicy kolejowi 66 tysięcy osób, pob iera ją  
70 miljonów 853 tysiące kor.

R a z e m  na rok  bieżący 1912 zatrudm a p ań ­
stwo 427 tysięcy 564 c. k. osób, które kosztują 763 
m iljony 49 tysięcy kor.

Ale to jeszcze nie wszystko. T rzebaby doli­
czyć, ile ci c. k. urzędnicy i pomocnicy pob iera ją  
za różne komisje, grzecznostki i t  d. i i  d., a z p e
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Wnością jeszcze ze sto miljonów kor. to uczyni 
na rok.

Ta arm ja u n ęd n icza  jest zadłużona na 200 
miljonów koron i dom aga się, aby państw o objęło 
te długi do spłaty.

Doliczywszy do tego urzędników  W ydziałów 
krajowych, R ad powiatowych, m agistratów  i t. p., 
otrzym ujem y ten p rzerażający  wynik, że co czw ar­
ta osoba w państw ie austrjackiem żyje z urzędu. 
Czyli, że co trzech rolników, rękodzielników, prze­
mysłowców, kupców i robotników  utrzym uje je­
dnego urzędnika.

Państw o austrjackie je st najbardziej urzęd- 
hiczem państw em  ze wszystkich państw  na świę­
cie. W cesarstw ie niemieckiem w ypada jeden urzęd ­
nik na 12 osób wolno zarobkujących, !a w Anglji 
jeszcze mniej jest urzędników .

Ludność nie może już nastarczyć pieniędzy 
na płace urzędnicze, ale bardzo wielu urzędników  
hie chce się zadowolić pobieraną pensją, więc sze­
rzy się przekupstw o, a w ślad za tem idzie sze­
rząca się niesprawiedliwość i anarchja.

D latego słusznie powiedział p. S tapiński na 
posiedzeniu Koła polskiego 31 m a jab . r., że jeżeli 
rychło nie nastąp i zm iana w organizacji urzędów 
i jeżeli nie pow strzym a się w zrostu biurokracji, to 
ludności grozi ruina, a państw u upadek.

A urzędnicy, zam iast sami uznać, że tak  da­
lej iść nie może i zam iast dopomódz do napraw y, 
to rzucają grom y na p. Stapińskiego za to, że mówi 
praw dę i wskazuje źródło złego.

Jan Kubik, poseł.

Z Bady pańr*-v\
Po kilkudniowej przerw ie z powodu Św iąt 

Zielonych, podjęła R ada państw a w ubiegły czw ar­
tek dalsze obrady  nad  ustaw ą dla urzędników, 
co do podw yższenia iin pensji i t. d. R ozpraw y 
W tej m aterji zajęły szereg następnych posiedzeń, 
tosłow ie  bowiem rozm aitych stronnictw  miejsko- 
Urzędniczyeh wygłaszali długie przem owy dla 
przypodobania się urzędnikom  i zyskania pokla­
sku z ich strony. Podczas rozpraw  czw artkowych 
przem aw iał z ram ienia Koła polskiego poseł dr. 
Stesłowicz, poczem obrady  nad  spraw am i urzę- 
dniczemi przerw ano do następnego dnia, a przy­
stąpiono do dyskusji nad  wnioskiem nagłym  
o r e f o r m ę  p o d a t k u  d o m o w o - c z y n s z o -  
W ego . Z koleji m inister obrony krajow ej, gene­
ra ł Georgi, odpow iadał n a  rozm aite interpelacje, 
które wniesione zostały przez posłów podczas 
ostatnich posiedzeń, a dotyczyły stanow iska władz 
wojskowych wobec żądań  ludności i t. p.

W piątek  podjęto na nowo dyskusję nad 
p ragm atyką służbow ą dla urzędników, poczem po 
kilku przem owach obrady  te znowu przerw ano, 
kby skończyć dyskusję n ad  wnioskiem nagłym  
o reform ę podatku domowo-czynszowego. Nastą- 
P y różne zapytania do p rezyden ta Izby i na  tem 
zakończono piątkow e obrady.
. Podczas posiedzeń w czw artek i p iątek  krą- 

y  w parlam encie alarm ujące pogłoski, że po­

słowie rusko-ukraińscy uchwalili rozpocząć ua 
najbliższych posiedzeniach hałaśliw ą obstrukcję 
i w tym celu mieli naw et sprowadzić z Galicji 
rozm aite instrum enty  muzyczne, jak  gwizdawki, 
trąby, czynele, znane z Sejmu galicyjskiego. Po­
głoski te, wpraw dzie do tej chwili, gdy  to piszę, 
jeszcze się nie spraw dziły, ale faktem  jest, iż Ru- 
sini istotnie uchwalili z a t a m o w a ć  o b r a d y  
p a r l a m e n t u ,  jak  to zresztą widać aż nadto wy­
raźnie z ich tak tyk i w Komisji budżetowej.

W sobotę parlam ent nie obradował, zebrał 
się dopiero w poniedziałek po południu. W dniu 
tym prow adzono dalej rozpraw y nad  spraw am i 
urzędniczem i. Imieniem naszego K lubu PSL przy  
tym punkcie zabrał głos poseł L a s o c k i ,  omawia­
jąc po niemiecku kw estję w yboru urzędników  
państw owych na posłów. Poseł Lasocki w skazał 
na zapatryw anie wśród ludu wiejskiego, że urzę­
dnicy państwowi, tak  samo jak  oficerzy,Jp o w i n- 
n i  b y ć  w y k l u c z e n i  o d  c z y n n e g o  i b i e r ­
n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o ,  ponieważ udział 
urzędników  w walkach party jnych  jest znaczną 
przeszkodą w ścisłem spełnianiu ich obowiązków 
służbowych. Ponadto  n ierzadkie są wypadki, iż 
urzędnicy kandydujący na posłów nadużyw ają 
swojej władzy urzędowej w celach wyborczych. 
Nowa ustaw a zapewnia urzędnikom  bardzo  wiele 
przywilejów, na  k tóre lud nie może patrzeć obo 
jętnie. Między innemi w § 88 nowej ustaw y u rzę­
dnikom, starającym  się o m andat, zapewniono p ła­
tne urlopy  na czas kandydow ania lub też p ia ­
stow ania poselskiego m andatu. Ponadto, oprócz 
tych poborów  całej pensji urzędnicy posłowie lub 
kandydaci pobierać m ają dodatek akty walny, a 
czas spędzony w 'stosunku pozasłużbow ym  ma ty ć  
urzędnikom  kandydującym  lub posłującym  poli­
czony do la t aw ansu i em erytury,

Może się bardzo  łatw e zdarzyć, że jakiś u rzę­
dnik np. a z Dalmacji zgłosi swoją kandy d a tu rę  
w Galicji. W  takim  razie otrzym a on p ła tny  urlop 
na czas kandydow ania. A że w A ustrji niema 
praw ie tygodnia, by gdzieś nie odbyw ał się jakiś 
w ybór uzupełniający, a więc urzędnik, czytający 
pilnie w gazetach rozpisania wyborów, mógłby 
spędzić całe 35 la t służby w stosunku pozasłuż­
bowymi jako  starający  się o jakiś m andat, pobie­
rałby  całą pensję, pomimo, żeby nie pełnił obo_ 
wiązków w biurze. W końcu swojej doskonałej 
mowy dom agał się poseł Lasocki, aby urzędnicy* 
posłowie nie pobierali całej swej pensi; ale tylke 
w wysokości em erytury.

Urzędniczym posłom ta przem owa p. Laso­
ckiego ogrom nie nie p rzypad ła  do gustu, ale za 
to lud będzie wdzięczny p. Lasockiemu, że tak 
energicznie w ystąpił w parlam encie za ukróce­
niem wnływów i przyw ilejów  biurokracji.

Na posiedzeniu we wtorek, odbyw ab się 
głosow ania nad  poszczególnymi rozdziałam i no­
wej ustaw y urzędniczej.

W ostatniej chwili sy tuacja w Radzie pań­
stwa uległa nagłej zmianie dzięki niespodziew ane­
mu uchwaleniu ustaw  wojskowych przez sejm 
węgierski. Wobec tego i w parlam encie austrjs-
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skim przedłożenie rządow e o nowej ustaw ie woj­
skowej, musi stanąć na pierwszym  pianie.

Rząd czyni gorliwe zabiegi, aby w pełnej 
Izbie pozyskać w ym aganą większość dwóch trze- 
oich głosów, potrzebnych do uchw alenia tej usta­
wy. Ponadto  jeszcze dodać należy, iż Rusini za­
powiedzieli dzisiaj nam iętną obstrukcję na 
przyszły  tydzień.

N astępne posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek

Wiedeń, 5 m aja b. r.
Franciszek Łyszczarz, poseł.

•
Na posiedzeniu K o ł  a p o l s k i e g o ,  odbytem  

w ubiegły piątek, rozstrząsano wyłącznie spraw ę 
p ragm atyk i służbowej urzędników. Imieniem K l u ­
b u  n a s z e g o  P. S. L. przem aw iali na  ten tem at 
posłowie: prezes S t a p i ń s k i ,  L a s o c k i ,  R e y  
i W i t o s .  Prezes S tapiński dom agał się przyspie­
szenia pracy około uproszczenia wszystkich dzia­
łów adm inistracji państw owej, aby raz  wreszcie 
położyć tam ę mnożeniu urzędów  i urzędników. 
Jeżeli dalej będziemy znosić to ciągłe mnożenie 
urzędników, to ludność wolno zarobkującą p rzy ­
prow adzim y do ostatecznej ruiny, a państw o do 
upadku.

Poseł L a s o c k i  przem aw iał w tym duchu, 
jak  później w pełnej Izbie, o czem pisaliśm y po­
wyżej.

W ywody posłów Stapińskiego i Lasockiego 
poparli wymownemi słowy pp. W i t o s  i hr.  R e y .  
Poseł W itos wytknął, że Koło polskie zajm uje się 
tak  żywo popraw ą pensji urzędniczych, a rozli­
czne piekące spraw y chłopskie, n ijak  nie m ogą 
się doczekać załatwienia. Głucho jakoś dotąd
0 skasow aniu najniższych klas podatku  domowe- 

o, nie słychać o usunięciu opłat akcyzowych od 
yd lą t z konieczności dorzynanych, nie m ożna się

doczekać kasaty  rewizorów.
Ludowcy nie są wrogo dla urzędników  uspo­

sobieni, ale dom agają się od nich, aby  z ludem  
życzliwie się obchodzili. Tym czasem na każdym  
kroku  daje się zauw ażyć lekceważenie włościan 
przez władze polityczne, a sądy odsyłają ludność 
do adwokatów, zam iast we własnym zakresie 
spraw ę załatwić.

Przeciwko tym  słusznym  i trafnym  wywo­
dom naszych posłów wystąpili wszechpolscy po­
słowie: hr. Skarbek i d r Ptaś, tudzież konserw a­
tyści d Matakiewicz i d r H alban i wreszcie dziki 
d r Tertil. Posłowie ci orędow ali za urzędnikam i
1 dom agali się podw yższenia im pensji i Linnych 
przywilejów. •

W ciągu ostatnich posiedzeń p o s ł o w i e  P. 
S. L. wnieśli szereg wniosków i interpelacji w R a­
dzie państw a. Poseł K ę d z i o r  postaw ił wniosek 
o utw orzenie sądu obwodowego w Mielcu, poseł 
M a d e j  wniósł interpelację w spraw ie ustanow ie­
nia term inu dla klasyfikacji koni w Galicji; pos. 
W i t o s  interpelow ał M inistra spraw  wewnę­
trznych w spraw ie szykan ze strony  władz ad­
m inistracyjnych względem ludności wiejskiej,

Poseł A n g e r m a n  w komisji gospodarczo- 
wodnej energicznie dom agał się przyspieszenia 
budow y dróg wodnych w Galicji; poseł T e t m ą -  
j e r  intenzyw ną rozw ijał działalność w Komiji 
szkolnej.

* .

Interpelacja posła M a c i e j a  i tow. do mini­
strów  spraw  w ew nętrznych i obrony krajow ej 
w spraw ie term inów dla klasyfikacji koni 
w Galicji.

Zarządzono w tym roku  komisje k lasyfika­
cyjne dla koni na d ru g ą  połowę kwietnia, a więc 
wczasie robót w iosennych. Tegoroczna zima była 
spóźniona a deszcze i zaw ieje śnieżne trw ały  do 
15 kwietnia, nie można było w polu nic robić, 
a zpowodu zeszłorocznej posuchy b rak  było p a ­
szy na wychowanie koni, trzeba więc było kupo­
wać za drogie pieniądze.

Kiedy zaś nastąp iła odpow iednia po ra  wio­
senna, czas drogi i spóźniony, wyznaczono po 20 
kom isyj najm niej w powiecie. Licząc p rzy  każdej 
komisji przeszło 100 p a r koni, a nie k tó re  gm iny 
w odległości przeszło pół mili, zm itrężyły całe 
pół dnia.

Przeszło 2000 koni co najm niej i 1600 ludzi 
traciło tak  drogi czas.

Licząc tylko po 5 koron za pół dnia, to czy­
n i 5000 koron co najm niej. Poniew aż roboty  w ro ­
li uskutecznia się końmi w łaśnie wtenczas, robo­
ty  i zasiewy m usiały uledz opóźnieniu.

U rządzanie komisji klasyfikacyjnych w czasie 
robó t w iosennych je s t wielką niedogodnością po 
łączoną z bardzo  dotkliwem i stratam i dla rolni- 
ków-

Poniew aż nie ulega wątpliwości, iż przy  do­
brej woli da się to urządzić bez znaczniejszych 
s tra t dla ludności, by  takie komisje odbyw ały się 
w pierw szej połowie czerwca, przeto podpisani 
zapy tu ją  M inistrów spraw  w ew nętrznych i ob ro  
n y  krajow ej:

Czy są skłonni w ydać odpow iedne zarządze­
nie, aby  komisje k lasyfikacyjne koni odbyw ały 
się w pierw szej połow ią czerwca, a nie w czasie 
robót w iosennych.

Wiedeń, 23 m aja 1912 r.
Madej i podpisy ludowców.

Ratunek dla powodzian.
Posłowie dr. B a n a ś ,  T e t m a j e r  i d r  

W r ó b e l ,  ko rzystając z poby tu  we W iedniu Na­
m iestnika dr. Michała B obrzyńskiego przedstaw i­
li ogrom klęski wylewu Wisły i dorzeczy ja k  
Skawinka, Sosnówka i wielu innych, prosząc 
o w ydatną pomoc dla ludności okolic stale wyle­
wami dotkniętej.

Ekscelencja dr. B obrzyński, p rzy rzek ł po 
uzyskaniu  obliczenia wysokości szkód, udzielić 
Starostw om  zasiłku na  zboże, pasze, jakoteż na  
roboty  polne ludności, k tó ra  przez ulew y ucier­
piała.

Nadto w dniu 29 m aja br. k lub P. S. L. po­
stanow ił następujący*
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Wniosek posła d ra  B anasia i tow arzyszy w sp ra­
wie pomocy dla dotkniętych wylewem W isły i do­
rzeczy. Ludność pow iatu wadowickiego, podgór­
skiego i oświęcimskiego dotknięta wylewem Wisły 
idorzeczy  w dn. 25,26 i 27 m aja b. r. poniosła olbrzy­
mie szkody wskutek zupełnego zniszczenia plonów.

Ludność okolic nadw iślańskich rok rocznie na 
w iedzana wylewami z wielkim niepokojem  pa­
trzy  w dalszą przyszłość, czy rząd  przyjdzie raz 
nareszcie jej z pomocą i od zupełnej ru iny  ją  
uwolni.

P rojektow ane ou szeregu la t obwałowanie 
W isły i dorzeczy stale jest w dalszą przyszłość 
odraczane, bez nadzeji kiedy ta  lekceważąca 
zwłoka, ru jnu jąca  tysiące ludności usuniętą zo­
stanie.

Dla ulżenia ludności wylewem dotkniętej 
podpisan i w noszą:

W ysoka Izba raczy uchwalić:
W zyw a się R ząd:
1) o rozpoczęcie bezwłoczne obwałowania 

Wisły i jej dorzeczy, aby ludności, pozbaw ionej plo­
nów  częściowo przez danie możności zarobku 
p rzy jść  z pomocą.

2) o spowodowanie uregulow ania Skaw inki 
i  jej dopływów.

3) o odpisanie dotkniętym  wylewem podatku 
gruntow ego jakoteż domowo-klasowego.

4) o udzielenie pożyczki bezprocentow ej 
z funduszów  rządow ych, spłacalnej w 5-ciu latach

5) o dostarczenie z funduszów  rządow ych 
dotkniętym  potrzebnej ilości paszy, soli bydlęcej 
i zboża.

Pod względem form alnym  należy niniejszy 
wniosek bez pierw szego czytania przydzielić ko­
m isji klęsk elem entarnych.

W iedeń, 29 m aja 1912 r.
Dr Banaś i tow.

Do walki!
H ej Bracia w sukm anie!
Niech każdy z W as stanie 
O dw ażnie w bitew nym  szeregu! 
O budźm y swe duchy,
A skruszym  łańcuchy 
I wrogów w strzym am y w ich biegu...
Do walki druhow ie!
Niech echo odpowie 
P rzez  niwy, zielone dąbrow y,
Ż e  lud ten piastow y 
-Zdruzgotał okowy,
-Ze szczeźli odwieczni wrogowie...
Że polskie w nas dusze,
Ze niczem katusze,
»Bo chłop to potęga i basta*.
O n Polskę zbuduje,
J .i  grób Jej zru jnuje  —
Ysie będą znów wolne i miasta... 

Więc dalej! a żywo 
Do walki na  żniwo.

Niech czują ci ..........  chłopscy oprawcy,
Że my się nie damy,
W jedności moc mamy,
1 myśmy Ojczyzny wybawcy!...

Robert Rydz..

Pierwsza pięciokoronówka.
H i s t o r j a  z n i e d a w n e j  p r z e s z ł o ś c i .

Kiedy ją  poraź pierw szy miałem w kieszeni, 
by ł m inistrem -prezydentem  ś. p. Kazimierz Ba- 
deni, k tóry  miał talentu politycznego niemało, ale 
jednego nie chciał, czy nie umiał zrozumieć, że to 
już św iat nie jest ten, k tóry  on sobie w yobrażał 
i w pośród którego się wychował.

Ruch ludowy rw ał się do bożego św iata całą 
mocą młodej chłopskiej duszy i nic sobie nie ro ­
bił ani z uroczystych klątew  książąt Kościoła, ani 
z u jadań  i szkalow ań oszczerczych p rasy  — nie­
stety  polskiej, ani z szykan królików i króliczków 
powiatowych, czyli starostów, Lud, biedne — pro­
ste chłopy czuły, że ich dusi ciężka zmora, gdzie­
kolwiek się ruszą, a widzieli i wiedzieli, że po­
noś jednakie praw a mamy, a naw et pirech terech 
(często gęsto) i ks. pleban wspom inał z ham bony, 
żeśmy są w obliczu miłosiernego P. Boga równiu- 
sieńcy.

A jednak  w praktyce było dużo inaczej. 
Chciał chłop jechać choćby ono i do tej Ameryki, 
alboli też i do tych szwabisków, kwoli zarobienia 
grosza, toć m usiał się p rzekradać niby lis po ku­
rę — po kryjom u, bo to było surow o zabronio- 
nem. W starostw ie i wogóle w urzędach trak to ­
wano go jak  najgorzej i zaczem się czegoś do- 
żebrał, to musiał się tem u i owemu naczapkować 
i naopłacać. Choćby n. p. taka reklam acja chło­
paka od wojska, ile ona ludzi kosztowała, hę? 
P rzyszła wdowa zam ożna do p. sek ietarza po­
wiatowego, przyniosła pocztę, t. j. masła, ryb, mą­
ki, cygar — nic nie pomogło, chłopak nosi ciele 
na plecach i wycina ajncyki tylko mruczy. Skoro 
położyła papierek  z laseczką i z dwoma oczyma 
obok, chłopak w domu, aż radość i za trzy  nie­
dziele robi wesele, g ra  się jeno buczy, a drużbo­
wie śpiew ają z całej siły: »Tam na ga ju  ptaszek 
śpiewa, a dziewczyna kw iatki zrywa. N azbierała, 
wstać nie może, dopomóż jej Panie Boże.* A ino! 
A ten kto nie miał stu  reńskich — lubo miał p ra ­
wo do reklam acji — mozolił się przy wojsku, cier­
piał różne słupki i ciemnice, że to ra ty  przeraty.

N aw et za durne paszporty  za granicę trzeba 
było daw ać sporą łapówkę, inaczej paszport ni 
iak  nie chciał wydobyć się z b iura pana starosty.

Śmiali się m ądrzy ludzie z tego, że chłop, 
jyv »Emigracji* Anczyca skarżył się na urzędni­
ków, iż pożytku z nich mało, a kosztują dużo że 
ciarachy w radach  ladajako  służą, a to ten chło­
pina świętą praw dę mówił, choć go w yśm ian i 
i w iary nie miał.

Lud to czuł wszystko, ale ,r,ie wiedział co 
tem u zaradzić i naw et poskarżyć się nie miał gdzie 
i komu.

N iejedni chłopi myśleli, że to już taka  po-
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stanow a z dawien dawna. Aż ci tu  znaleźli się 
taki ks. Stojałowski i W ysłouch, k tó rzy  skarg i 
chłopskiej niedoli poczęli umieszczać w swych pi­
semkach, co sfery rządzące do pasji, ale to wię­
cej niż szewskiej doprow adzało. Któż tego ze sta r­
szych nie pomni, kto nie pam ięta, co Czytelnicy 
tych pism niewycierpieli od władz duchownych 
i  świeckich? Juścić młodzi — idąc dziś drożyną 
już bardziej przez starych  ubitą, nie uw ierzą tej 
mordędze, jaką  starzy  musieli podjąć, zanim choć 
tyle zdobyto, co dziś jest, ale żeśmy przeszli przez 
wielkie ogrojce, tego n ik t z nas dotąd nie za­
pomniał.

Otóż wśród takich prześladow ań w r. 1897 
udało się ks. Stojałowskiemu przeprow adzić ks. 
Szpondra, d ra  Danielaka, Szajera, Kubika, Zabudę 
i Cenę do parlam entu, a z ludowców ś. p. d ra  Win­
kowskiego, Krempę i niżej podpisanego.

Stojałowczycy, dum ni z wyższej liczby, butni 
usiedli tuż p rzy  partji Luegera, a nas trzech tuż 
p rzy  nich kącikiem umieszczono pośród Niem­
ców, którzy radzi byli, że o tyle m ają większą 
siłę na pokonanie przeciwnika, hr. Badeniego. 
A naprzeciw, oko w oko, siedzieli nasi bracia 
z Koła Polskiego, m ając na  om astę zaledwo Po- 
toczka...

Czy to było dobrze i czy nam  chłopom lu­
dowcom było do gustu, łatwo kto Polak osądzi, 
ale że taka by ła  m arszru ta, toć tak  być musiało 
i koniec.

D r D anielak w yszperał coś na starostę 
w Chrzanowie i to grubszego, że nieboże musiał 
iść na pensję, a p. Michał rozprom ieniony tem 
twierdził, że teraz za to ma n a  długie lata zapewnio­
ny  m andat w tym powiecie... N iestety chudaczek 
zapom niał o tem, że nie tylko łaska pańska na 
pstre j szkapie jeździ, ale i chłopska. Dziś chyba 
o tem dubeltowo jest przekonany...

Żyliśmy z razu  dość zgodnie. Jego  chłopi 
stojałowczycy — proste uczciwe rata je, nie mieli 
nam , lubo tego sam ego pokroju, czem zaim pono­
wać. Jeden  tylko koleżka Szajer im ponował swą 
postaw ą i krasnym  strojem . Ale potem, gdy za 
pół roku przyszedł do nich i ś. p. ks. Stojałowski 
w ybrany posłem z 4 ku rji Łańcut-Nisko, harm o­
n ia  ta  sporo szwankowała, n a  wielką szkodę ru ­
chu ludowego, a na uciechę tych, k tórzy tego ru ­
chu nie chcieli.

W łaśnie w tedy w r. 1897 w ydał hr. Badeni 
słynne rozporządzenia językowe dla Czech, co 
dało powód do niebywałych aw antur, jakie robili 
Niemcy z jednej, a Czesi z drugiej strony.

Posłowie wszechniemieccy w takim gatune- 
czku jak  Wolf, Schenerer, Tiirk, a z nimi cały 
żywioł niemiecki rzucił się na  Badeniego z całą 
wściekłością i prow adził gadaniny  jadow ite przez 
całe dnie, k tóre odpierali czescy posłowie zna­
komicie. Co tam myśleli ci koledzy chłopi, których 
system  tego męża druzgotał niemiłosiernie, nie 
wiem, ale mnie, mimo, żem miał doń żalu niemało, 
p rzykro  było słuchać, jak  za szlachetną robotę ta ­
kie cięgi }. Badeni od szwabów bierze.

W alka, jak ą  stoczył biedny K rem pa i ja  w du- 
gzy, była niemała. Z jednej strony  trafiała  się nam

dobra okazja pokazać człowiekowi żelaznej ręki, 
że i m ała m yszka może swoje ząbki do wilczych 
kłów dołożyć, a z drugiej strony przychodziło nam  
na myśl, że to przecież zawsze swój, choć niemi­
łosierny dla nas.

A muszę powiedzieć, że ówcześni członkowie 
Koła, z małymi w yjątkam i, byli dla nas bardzo  
zimni.

Nareszcie przyszło do głosow ania n ad  wnio­
skiem, czy hr. Badeni, p rezes m inistrów  ma być 
postaw iony w stan  oskarżenia, jak  sobie życzyli 
Niemcy, czyli nie.

€. d. n.
J. iiirjkO.

W  sprawie Zarządów szkół.
Mój artykuł o budowie szkół wywołał dysku­

sję o R. S. M. (rady  szkol, miejscowe). Były w tej 
spraw ie głosy nauczycielskie i włościańskie, a je­
dne i drugie stanęły na  całkiem odm iennych za­
patryw aniach.

Wielce Szanow ny poseł S redniaw ski p rzy to ­
czył parę przykładów, z których w ykazał poży ­
teczność R. S. M. Przedstaw ię i ja przykłady, ale 
w ykazujące zupełnie co innego.

W gminie D. jest szkoła, w’ęc jest i R. S. M., 
której przew odniczącym  jest ksiądz. P rzed  dwo­
rna laty zjechało do tej gminy w czasie wakacji 
wojsko na ćwiczenia w strzelaniu z arm at i z po­
lecenia R ady szkol, okręg, zajęło klasę na  kance- 
la rję  wojskową, a dwie klasy na szpital, w któ­
rych leżeli chorzy na różę i na  syfilis.

Po wyjściu wojska z gminy prosił kierow nik 
przewodniczącego-księdza, aby kazał szkołę wy­
bielić, choć prosić nie miał o co, bo R. S. M., n a ­
wiasem mówiąc, dla szkoły życzliwa, jak  mało 
która, co rok wstawia do budżetu pew ną kw otę 
na bielenie szkoły. Przew odniczący chciał pokazać 
sw oją w ładzę kierownikowi i szkoły nie kazał 
bielić, uw ażając to za niepotrzebny wydatek.

Dnia 1 w rześnia zeszły się dzieci do niebie- 
Ionych klas, aby param i pójść do kościoła na 
nabożeństwo. Po nabożeństw ie przyszed ł lekarz 
okręgow y z naczelnikiem  gm iny i zam knął szkołę 
na tak  długo, dopóki nie zostanie wybieloną. 
Z tego pow odu nauka zam iast 1 września rozpo­
częła się dopiero w trzy tygodnie później.

Ale nie koniec na  tem. Jed n a  dziewczynka 
z 3-ciej klasy, w której właśnie był szpital, przy- 
szełszy do domu, tego samego dnia ciężko zacho­
row ała i kilka miesięcy w łóżku leżeć musiała. 
Mam to przekonanie, że nabaw iła się choroby 
w szkole i z pewnością nie byłoby się skończyło 
na tym jednym  wypadŁu, gdyby nie zam knięto 
szkoły, bo wiadomo, że róża i syfilis są bardzo 
zaraźliwymi.

Tak z tego powodu, jak  i innych jeszcze 
gorszych zaniedbań, k tóre później opiszę, p rzy ­
szło między przew odniczącym  a kierow nikiem  
szkoły do nieporozum ień i przew odniczący wniósł 
rezygnację. I  co teraz najparadniejszego a nie 
do uw ierzenia: R. S. O. rezygnacji nie przyjęła,
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przew odniczącem u za jego działanie na  szkodę 
szkoły w ypisała pochwałę, a kierow nikowi naga­
nę z wezwaniem, by się s ta ra ł z przew odniczą­
cym utrzym yw ać jak  najlepsze stosunki.

R adę szkolną okręgow ą o tyle trzeba u sp ra­
wiedliwić, że była i jest w większości wszechpol­
ską, że spraw a była z księdzem, a kierow nik 
szkoły jest ludowcem.

W ejdźmy do szkoły w gminie W. Tam prze­
wodniczącym R. S. M. jest chłop. P rzy  wejściu 
do klasy uderzy każdego b rak  klam ki u drzwi. 
W praw dzie w szystko ulega zepsuciu, więc i klam ­
ka mogła się zepsuć, ale trzeba wiedzieć, że klam ­
ka zepsuła się w listopadzie 1911 roku i nie na­
praw iono jej do m aja 1912 r. Że w zimie przy 
niezam kniętych drzw iach uczyć trudno, więc nau­
czycielka kazała przynieść wielki kamień, który 
podkładało się pod arzwi. Na noc zaś przew lekało 
się przez dziury  obu połów drzw i sznur i zwią­
zywało się je. Dzieci m arzły mimo to całą zimę 
z winy przewodniczącego, ale cóż mu kto za to 
zrobi? Pochw ały za to może nie dostanie, bo jest 
chłopem, a nauczycielka nie z ludowego obozu, 
ale chyba nikt nie zazdrości przyjem ności dzie­
ciom, które blisko drzwi siedziały.

W szkole R. wybił ktoś szybę w październi­
ku  z. r., to wprawiono ją  dopiero w lutym, a tym ­
czasem zatykano dziurę szm atą. Za k arę  należa­
łoby, posadzić pod to okno dziecko przewodu iczą- 
cego, ale ten jako taki ma przywilej, że może 
swoje dzieci, zwłaszcza gdy są już starsze, do 
szkoły nie posyłać. Tak też tu  było.

Takich i tym  podobnych wypadków  jest 
w szkołach galicyjskich ogrom na liczba, bo prze­
wodniczący R. S. M., jako  nie p łatn i za swoje 
czynności i przed żadną nieodpowiedzialni wła­
dzą, dbają  o szkołę o tyle, o ile chcą, o ile m ają 
czas i o ile jak i zysk im to przyniesie.

Że nauczycielstwo występuje przeciw temu 
strasznem u zaniedbaniu szkół, to nic dziwnego, 
przecież to też ludzie z sercem, k tórzy nie mogą 
spokojnie patrzeć, jak  dziecko siedzi w ławce 
przedpotopow ego składu, w sm rodzie i wśród 
śmieci. Nie znalazłby się chyba nauczyciel w k ra ­
ju, aby wpuścił dziecko do klas, niewybielonych 
i niezdezynfekcjonowanych, w których parę  dni 
przedtem  leżeli chorzy n a  tak  straszne choroby 
ja k  róża i syfilis. Bałby się odpowiedzialności 
przed Bogiem, rodzicami i władzą.

Nie ma nauczyciela, k tóryby dla dobra oświa­
ty  nie wołał, jeżeli już nie o zniesienie, to p rzy ­
najm niej o zm ianę ustaw y o R. S. M

Że większość włościan zapatru je  się na to 
z innego punktu  widzenia, że w tein wołaniu, 
nauczycieli widzi chęć wyniesienia się ponad 
chłopów, to nic dziwnego, bo u nas, g d z ie 'w ięk ­

szość analfabetów, gdzie do nieczystości po wsiach 
jesteśm y przyzw yczajeni, nie dba się też i o po­
rządek  w szkole i uw aża się go za zbytek.

P an  Ja n  Gam szka w num erze 14 »Przyjaciela 
Ludu* chce, aby gminy w ybierały nauczycieli, 
udzielały im pochwał i nagan, przyznaw ały im 
wyższe płace, aby miały praw o uw alniania dzia­
twy od nauki szkolnej, praw o karan ia  opiesza­
łych rodziców za nieposyłanie dzieci do szkoły, 
słowem chce nietylko utrzym ania R. S. M., ale 
rozszerzenia ich władzy.

Ależ to wszystko, czego p. Gałuszka sobie 
życzy, już było i to nie tak  bardzo dawno i oka­
zało się bardzo złem dla oświaty ludowej, tak 
złem, że naw et konserw atyści, k tórych o zbytnią 
życzliwość dla ośw iaty ludowej posądzać nie mo­
żna, uznali to za niemożliwe do utrzym ania i zmie­
nili na  lepsze.

Nie dziwię się temu, że nauczycielstwo wy­
stępuje przeciw R. S. M., bo chciałoby, aby ta 
szkoła była dla dzieci wzorem czystości, aby z niej 
wyszło pokolenie nie tylko światłe, ale i zdrowe 
fizycznie, aby uczęszczanie było jak  na jreg u lar­
niejsze, bo tylko wtedy korzyści z nauki być mo­
gą. A przecież p rzykro  nauczycielowi patrzeć na 
budynek szkolny, co w ewnątrz i zew nątrz przed­
stawia się jak  rud era  i pierw sza lepsza karczm a 
im ponuje jej co do czystości.

G dyby przewodniczący R. Ś. M. byli uczci­
wi i dbali o szkołę, to pewno dziwnem byłoby 
żądanie nauczycieli zniesienia R. S. M. Nie trzeba 
udow adniać przecie, że utrzym anie budynku
0 kilku salach w dobrym  stanie wymaga dosyć 
czasu i zachodu. Lepiej przecież powiedzieć prze­
wodniczącemu, że tego a tego szkole potrzeba
1 o więcej się nie troszczyć, niż chodzić za szkla­
rzem, murarzem , czy stolarzem, kupow ać potrze­
bny m aterjał i t. d.

Tak jak  jest dziś, nie jest nauczyciel odpo­
wiedzialny, że szkoła na czas nie była obielona, 
że drzwi przez całą zimę się nie zam ykały i Ł p.

Ale przecież my nauczyciele ludowi z ludu 
jesteśmy, jesteśm y też cząstką narodu  polskiego, 
co wedle sił, wśród bardzo trudnych warunków 
pracuje dla przyszłości iepszej. Obowiązkiem n a­
szym jest donosić społeczeństwu, co złego dzieje 
się na polu szkolnictwa, co dla oświaty dobrem, 
a co złem. Gdybyśm y tego nie robili, zasłużyli­
byśm y na miano najmitów. Choć nas posądzą za 
to o pychę, o chęć wywyższenia się, trudno, zawsze 
byli i będą ludzie z innemi zapatryw aniam i.

Dziś robi się w yrzut nauczycielstwu, choć 
chce dobrze dla oświaty, ale jestem  praw ie p e­
wny, że przyjdzie chwila, że sami chłopi i ich po­
słowie uznają, że dzisiejsza ustaw a o R. S. M. 
koniecznej wym aga zmiany.

„ M P G M E N T H O L - M A T U L I "  najidealmejszy ś.-cdek przeciw: Atakom Podngrycznym, Ischias, Reumatyzmowi mięśni i stawów,
  Nerwobólom i Bólom Krzyżów, Migrenie, Kiuoiu w Bokaoh, Obrzmieniom, Porażeniom wedle

poleceń lekarskich. — Sapomenthol ies* od wielu stosowany w szpitalach publicznych i domach prywatnych, a ty­
jące lekarzy uznało teL śroaek z_ doskonały! — W ystrzegać się bezwartościowych falsyfikatów. —

...Gdzie inne środki terapeutyczne nie oduosza skutku — tam Sapomeninoi jest niezbędnym! — Tak orzekli najwy­
bitniejsi lekarze i pisma lekarskie. — Sprzedał jedynie w stoikach po senie l -60 i 6 K. — Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogucrjach! — Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eng. Matnia w Badomyśln Wielkim. — P„ nudeslaniu. 

^ jS A P O M E g rfio i^M A T U L r^^^^^^^Ó ^h^^^y ł^si^p rób^^ łon^^^^hU ni^po lecon j\^^^^^S A P O M E ti^O Ł -M A fO L I“
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Przed  121 laty  Komisja edukacyjna polska 
h ną  w ydala ustaw ę o władzach szkolnych, ale 

też ona p ragnęła  szczerze oświaty, a nie panow a­
nia jednego stanu nad drugim . Im prędzej wstą­
pimy w jej ślady, tem lepiej dla narodu. Im prę­
dzej nastąpi reform a R. S. M. tem prędzej budyn­
ki nasze szkolne przyobleką się w godniejszą 
■jzatę. J. Oątkieicicz

kierownik szkoły.

Co robią nasi w Argentynie?
Pytasz miły Czytelniku na co ja  tyle piszę

0 tej Argentynie, czy na to, abyś tam corychlej 
jechał, rzucająo ojczystą zagrodę? A niechże mię
1 ciebie P an  Bóg zachowa, bo chociaż tu życie 
idzie wprawdzie ciężko, jak  wóz po grudzie, to 
jednak  przy  bożej pomocy chleba u nas dla p ra ­
cującego nie brak, kto się ma przy czem u trzy ­
mać, niechże siedzi w kraju , bo słusznie mówi 
przysłowie stare : >czyje k raje  chwalmy, a swoich 
się trzymajmy*.

Bo choć to tam A rgentyna, praw ie 40 razy 
większa niż Galicja a ma mniej ludzi niż Galicja, 
to nasi koloniści przeszli ogrojeo tam nie mały, 
zaniin się dorobili kaw ałka chleba, i tylko ludzie 
młodzi, energiczni i m ający trochę groszy — mo­
gliby się tam utrzymać. I  to tacy niech nie jadą 
na oślep, ale niech się zapytają  w Krakowie To­
w arzystw a Em igracyjnego Pols., Radziwiłłowslta
1. 21, a tam mu dadzą najlepsze i bezpłatne w ska­
zówki. Ale ja na to opisuję co robią nasi w Ar­
gentynie, abyście Bracia pomyśleli sobie — czy 
my się też tak tu w k ra ju  trzym am y zgodnie, jak  
nasi Bracia tam. Czy my mamy w gminach, albo- 
<i choć w parafjach  Domy ludowe, w którychby się 
można od ozasu do czasu zejść, pogadać z sobą 
i uczciwie Bię po bożemu zabawić?

Albo czy ha Obchody narodowe, które prze­
cież krzepią ducha polskiego, łożym y tyle trudu  
i zachodów co ci biedni wychodźcy w A rgentynie?

Ciekawa rzecz, że nasz chłop dopiero się ro­
bi patrjo tą, uświadomionym uarodow o w Ame­
ryce. I to, jak  n. p. w Azarze zrobił kapłan  pol­
ski, którem u cześć za to.

A u nas? ktoby chciał zaświecić jakąś bodaj 
świeczkę, to zwykle któż ją gasi?..

To też sąśm y głuptaki, którym i kto chce to 
k ieruje i mimo wszystkie pozory, coraz ciemniej 
w naszej Galilei.

Pytam  się mego A rgentyńczyka, co najwięcej 
naszych k r z e p i : narodow o w A rgentynie.

»Obchody, zabawa, przedstaw ienia i śpiewy 
narodow e.

Ja k  zaśpiew ają nasze pieśni, to starzy  lu ­
dzie płaczą, a już najbardziej ich w zrusza pieśń: 
•Jeszcze Polska nie zginęła* i »Pieśn Polaka na 
obczyźnie*. Ja k a  zaś je st ta czarodziejka, to ozy- 
taj ktoś poczciw.

»Jak mi tęskno do mej ziemi 
Ju ib y m  do niej wzlecieć rad,
Między ludźmi tu obcymi

Już  się tułam  kilka lat.
J a  tu  nie znam ojca, matki,
Ni uśmiechu luby mej,
Uśmiech słodki dla mnie rzadki,
N ikt nie słodzi doli mej.
Tam znam każdą rzeczkę, górę,
K ażdy krzaczek, każdy gaj,
Tu mi wszystko jest ponure,
W szystko woła: >Gdzls twój kraj?*
Boże Ojcze, Tyś me mienie,
W zrok Twój Boży na mnie wzróć,
Racz wysłuchać me westchnienie,
D o  O j c z y z n y  w r ó ć  m ię , w r ó ć ! *

Tak tęsknią nasi B racia za morzami do tego 
kraju , k tóry  się im niegdyś piekłem wydawał, bo 
słusznie powiedziano, że »ta ziemia polska m a ten 
urok w sobie, kto ją  raz pokochał, nie zapom ni 
w grobie*. A oni ją  tam dopiero chudaczki po­
znali...

Ale kto tam już się osiedlił i tam  musi zo­
stać, toć się k rzą ta  i pracuje, aby bodaj w podo- 
biźnie mieć tak samo jak  i w k ra ju  rodzinnym , 
i ci ludzie robią sobie tam małą Polskę, w czem 
im szczęść dobry Boże, i dodają sobie ducha 
choćby w takiej pieśni, jak ą  się tu p rzy tacza:

M a r s z  P o l a k ó w  w M i s i o n e s .
Pośród drzewin pod ich gajem,
I nad  P arany  ruczajem,
Podnieśm y swój głos.
Wieki cofnijmy het wtył,
Gdzie Ind jan in  żył.
Z U rugw aju do P arany  
Dziś tu ujrzysz piękne łany  
Polskiej ziemi trud.
Niech nam  tu  służy 
Zdrowie najdłużej,
Zrąbiem  lasy, zrobim pola,
Bo w tem taka nasza wola,
Postęp niesiem w dal.
P a trzy  A rgentyn
Jak  tu polski syn
Co rok dalej idzie w bory,
Precz w ypłasza zwierza z nory  
I  upiększa kraj.
Nasza P arana  
Św iatu jest znana,
Nad jej brzegiem  w pośród lasu  
Od A zary do Ignasu  (?)
W szędy polski głos.
Nad Urgawajem , starem  zwyczajem, 
Skororanne błysną zorze,
Polak, Rusin ziemię orze 
I  wzbogaca kraj.
Tutaj w tym kraju, to jakby  w ra ju ,(? )
W Misiones w Argentynie,
To jak  w Polsce, Ukrainie,
S tarych pieśni dźwięk.
Tu nam  wolno żyć, z strzelbą się nie kryĄ  
Czy to z myślą, z słowy swemi,
Dla dobra  ojczystej ziemi 
Śmiało bracie żyj!
Tutaj w około, żyć nam  wesoło,
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Z agrody nasze nie puste,
I bydelko w polu tłuste 
Jeno  Polski brak!
Tam  w starym  k ra ju  
Je s t we zwyczaju,
Pod Moskalem pod Prusakiem  
Polak  zw any jest łajdakiem ,
Tu żyje jak  Pan!
W święto, w niedzielę, jakby wesele, 
Beczki miodu, to nasz trunek  
Czy na radość lub frasunek 
Wiele chcesz, to pij.
Nasz Orzeł biały, już zm artw ychw stały, 
Gdzie zajdziesz, to w każdej chacie, 
W szędy tu  ujrzysz mój Bracie,
Jego  miły wzrok.
Nie zapom inaj, mowy i swój k ra j' 
Chwalmy tu taj zawsze społem 
Orła, Pogoń z Archaniołem,
Nasz ojczysty znak.
R & em  w jedności, żyjm y w miłości,
Bo w jedności nasza siła,
K tóra wszędy zwyciężyła 
A nam  jej był brak.
A gdy przyjdzie czas,
Jeszcze u jrzy  na£
Polska, Litwa, U sra in a  
W obronie praw  swego syna 
Z A rgentyńskich stron.
W  kiedyż o Boże, m orskie przestw orze 
Przejedziem  nazad  w swe strony,
Gdzie m atka, ojciec rodzony 
I  gdzie przodków  grób.
Tam w jednym  gronie 
Gdzie czyste tonie,
W arty, Buga, D niestru, Wisły, 
Zakończym swój żyw ot czysty 
W w łasnej ziemi tam!..

Czego W am mili B racia z całej duszy życzy
stary  Kuba.

Żądajcie wszędziel Żądajcie wszędzie!

Ż M I l C i  O W S K I E C I O

MYDŁO RAJSKIE
KRAKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA

C. Ś M IE C H O W S K I
KRAKÓW. Spółka z ogran. odpow. KRAKÓW.
(Bydła ŚMIECHOWSKI EGO wyrabiana z najczystszych najprzednlej 
Szych tłuszczy, według patentu austr. Nr 24381 są w użyoiu nie 
zrównane, najlepsze da mycia I prania. :: Wszędzie da nabyaia

Rank Ziemski
w KRAKOWIE, ulica iw. Marka 1.6, |h  p.,

Wl&domości polityczne.
Z  Polski.

P rzy  sposobności n arad  jak ie  się odbyw ają 
obecnie w spraw ie uniw ersytetu  ruskiego, ode­
zwała się i m oskalofilska gazeta >Prikarpackaja 
Ruś*. Tw ierdzi ona, że uniw ersytet polski we Lwo­
wie był od chwili założenia aż do roku 1871 — 
rosyjskim !!! — Ja k  kłam ać to odważnie. Moska- 
lofile radziby wmówić w świat, że w Galicji nie 
ma Rusinów  tylko sami Moskale. Pam iętam y 
przecież jak  rosyjski hr. Bobrinskij rozpisał się 
w jednej z angielskich gazet o tern, jakie to: 
krzyw dy dzieją się w Galicji popom praw osła­
wnym.

Dnia 8. czerwca odbędzie się w M orawskiej 
O straw ie zjazd przedstawicieli narodu  polskiego 
i Czechów w spraw ie polsko-czeskiej zgody na  
Śląsku.

Z obcych stron świata.
A u s t r j a .  We W iedniu bawi car bułgarska 

z żoną i książętam i. P rzyby ł też bułgarsk i m ini­
ster spraw  zagranicznych. Wobec napiętych sto­
sunków na B ałkanie budzą te odwiedziny zacie­
kawienie.

W ę g r y .  W poprzednim  num erze pisaliśmy, 
że wódz opozycji cofa się ze stanow iska nieubła 
ganej walki. Obecnie donoszą gazety:

»Przebieg ubiegłego posiedzenia sej­
mu najw ym ow niej świadczy o tern, że skoa- 
lizow ana opozycja dąży do zaw arcia kom­
prom isu z rządem. Przedstaw iciel jej naw o­
ływ ał wczoraj najw yraźniej wszystkie stron ­
nictwa do zgody*.
W N i e m c z e c h  w mieście Zictal przyszło 

do bójki między robotnikam i Polakam i i Niemca­
mi. Kilkanaście ludzi jest poranionych. Oto do 
czego prow adzi szowinizm.

A n g l j a .  Anglicy chcą powiększyć liczbę 
wojska, jakie u trzym ują w Egipcie. Je s t go tam  
dotychczas 6 tysięcy ludzi. W spraw ie tej odbę­
dzie się w stolicy E g ip tu  mieście Kairo zjazd n a j­
w ybitniejszych ludzi z Anglji. Główna kw atera 
Okrętów angielskich Morza śródziem nego ma być 
przeniesioną z w yspy Malty także do Egiptu.

S trejk  robotników  portow ych trw a dalej. 
W czasie dem onstracji przyszło do starcia z woj­
skiem, w którem  było wiele ranionych ludzi.

R o s j a .  Gazeta »Nowoje W remja* ogłosiła 
nadzw yczajne wiadomości o policji rosyjskiej. 
S tw ierdza ona, że policja rosyjska w ydaw ała 
w P aryżu  organ  rewolucjonistów i kierow ała 
wszystkiem i zamachami. Używać miała do tego 
niejakiego B retnera. Rozumie się, że rewolucjoni­
ści o tern nie wiedzieli.

R u m u n j a .  Gazety donoszą, że córka króla
udziela pożyczek kilkuletnich — w yrabia wypożyczki w in­
nych bankach do spłaty w ciągu dłuższego czasu — ułatwia 

powiększanie gospodarstw  przez do* lpno gruntów — 
przyjm uje pieniądze na książeczki wkładkowe i płaci od nich

- 5 ° j . —
Na żądanie udziela wyjaśnień listownie, 2—20
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rum uńskiego m a wyjść za następcę tronu  bu łgar­
skiego. M ałżeństwu tem u sprzeciwia się zasadni­
czo król rum uński, nie chce bowiem zmieniać 
swej polityki. B ułgar ja  mianowicie jak  Serb ja 
ł C zarnogóra pozostaje pod wpływem Rosji. Ru- 
m unja zaś nie chce wikłać siebie w taką politykę.

G r e c j a .  Do Aten — stolicy Grecji przybyli 
posłowie wyspy Krety, by wziąć udział w posie­
dzeniach parlam entu  greckiego. K reta jednak  na­
leży do Turcji, a nie do Grecji. To też posłowie 
ci nie m ają praw a zasiadania w parlam encie g re­
ckim. Rząd tedy grecki nie chcąc narazić się na 
zatarg  z państwami, które się K rętą opiekują, 
przygotow ał się na niewpuszczenie owych posłów 
do parlam entu.

W M a r o k k o  sytuacja coraz gorętsza. P ań ­
stewko to leżące w Afryce pozostaje pod opieką 
Francji. P rzed  kilku laty szalała tam walka do­
mowa, k tóra ostatecznie złożyła z tronu ówcze­
snego sułtana A bdulA zisa. Na tronie zasiadł dziś 
panujący w M aroku Mulej-Hafid. Obecnie znów 
trw a tam wojna domowa, w której Abdul-Azis 
zwalcza M ulej-IIafida. W ojska francuskie, zna jdu ­
jące się w stolicy M aroka mieście Fez, bronią su ł­
tana. Lecz coraz trudniejsze m ają rozpraw y. One- 
gdaj w walce zginęło trzech Francuzów  a 60 było 
rannych. Arabów padło 35. W nnej znów potycz­
ce zginęło 32 Francuzów , rannych było 75. Jak  
widzimy więc walka wrze tam nie na żarty. Wódz 
wojsk francuskich telegrafow ał do Paryża, że stan 
jest groźny i wojsk nowych potrzeba.

W S t a n a c h  Z j e d n o c z o y c h  w Ameryce 
odbyw a się walka wyborcza między Roseweltem 
a Taftem o to, kto z nich ma być prezydentem  
Stanów. Dotychczas Rosewelt zwyciężył praw ie 
wszędzie.

B r  a z y 1 j a. Krwawe rozruchy trw ają  w stan. 
Alagoas i Ceara na tle polityki rządow ej; spo­
dziewany jest wybuch rewolucji. Również w stanie 
Matto Grosso zaszły w ostatnich dniach krw aw e 
staran ia  dwóch przeciw nych sobie stronnictw  poli­
tycznych.

Wojna.
Kto czyta obecnie doniesienia z placu boju, 

temu mimo woli przychodzą na myśl słowa: « Ko­
nia z rzędem, temu, kto wyrozumie sprawę!* Ino 
się pojawi wieść o klęsce Włochów, w te pędy 
Włosi ogłaszają światu, że to niepraw da. Tak np. 
gazety francuskie doniosły, że koło Bucham er 
Turcy pobili na głowę Włochów, których wiele 
zginęło i wiele było rannych W net jednak  po ja­
wiły się obwieszczenia wioskiego b iura gazeto­
wego (prasowego), że to niepraw da. Nie wszyscy 
jednak  ślepo wierzą tym  zaprzeczeniom Włochów. 
Są tacy, co złośliwie tw ierdzą, że Włochów szczę- 
śoie jednakże od samego początku nie opuszcza.

Turcy zabrali się na  dobre do zemsty nad 
Włochami w Europie. W ydalają ich tedy coraz 
'iczniej ze swego państwa. K onsulat niemiecki wy- 
dał dotychczas 750 paszportów  dla 18 tysięcy wło­

sk ic h  wygnańców. Z abrał ioh austrjack i okręt 
»Bukowina« i przew iózł do ojczyzny. W łoskie to­
w arzystw a dobroczynności postanow iły w ynajać

osobny okręt dla nich. W oałyoh W łoszech zbie­
ra ją  składki na  rzecz wydalonych z Turcji Wło­
chów. Zebrano dotychczas około 350 tysięcy koron.

Donoszą gazety, że w K onstantynopolu miało 
przyjść na Radzie m inistrów  tureckich do burzli­
wych scen. Doszło do tego, że większość mini­
strów  wyszła z obrad i odbyła osobne posiedze­
nie. B urza ta została zażegnaną i po jakim ś cza­
sie m inistrowie radzili dalej znów wspólnie... Po­
wód tego zajścia jest zupełnie nieznany.

Z powiatów i gmin.
Do Ludowców powiatu Nowotarskiego. Gminy 

i ludowcy, którzy życzą sobie O rganizacji Polskie­
go Stronnictwa Ludowego u siebie w gminach, 
opartej na silnych podstaw ach jedności chłopskiej, 
zechcą zgłosić się do p. J a n a  J a w o r s k i e g o ,  
pooztmistrza w Czarnym  Dunajcu, k tóry  bardzo 
chętnie każdej niedzieli przybędzie do każdej gm i­
ny z referatem  organizacyjnym

W silnej organizacji spoczywa siła ludu, za­
tem Podhalanie nie zasypiajcie ani chwili, k tó raby  
W aszą ludową organizację zdołała odsunąć na  czas 
dalszy. P rzy  zaproszeniu należy podać imię i n a ­
zwisko zwołującego zgromadzenie, lokal i nazw i­
sko właścioiela lokalu, w którego domu zebranie 
się ma odbyć, oraz godzinę rozpoczęcia obrad  
i adres gazdów pragnących wziąć udział w ze­
braniu.

Ponieważ czas płaci ale czas i traci, więc 
spieszcie się Gazdowie o organizację P. S. L., k tó ra  
na każdym  polu zwycięstwo Wam przyniesie.

Z  Kancelarji P. S. L.
Czernichów (pow. Kraków). Dnia 27 m aja b. r. 

odbył się publiczny wiec w Czernichowie w sp ra ­
wie budow y mostu na  Wiśle. Mimo niepewnej po­
gody i wylewu Wisły na karku, zgrom adził on zn a ­
czną liozbę przedstaw icieli okolicznych instytucji 
oraz ludności. Z zaproszonych posłów ziemi krak., 
chrzanowskiej i wadowickiej przybył tylko poseł 
d r J. Wróbel. Inn i nadesłali uspraw iedliw ienia wraz 
z zapewnieniem  poparcia spraw y. Po zagajeniu 
wiecu przez przew. ks. kan. Jelonka z Czernichowa, 
zabrał głos referen t prof. Zawadzki, k tóry  w ob- 
szernerr i rzeczowem  przedstaw ieniu m otyw ow ał
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potrzebę m ostu na  Wiśle, k tóry  odda wielkie usługi 
obu powiatom. Następnie przem ówił poseł d r W ró­
bel w wyczerpującem przem ówieniu obiecał spraw ę 
m ostu popierać, a korzystając z zaproszenia na wiec 
zdał w yczerpujące spraw ozdanie poselskie, po któ- 
rem  zgłoszono kilka interpelacji. Między innemi 
interpelow ał posła kierow nik szkoły z Wołowic 
w Bprawie obwałowania Wisły, k tóre mimo ciągłych 
obiecanek stoi w miejscu, a ludność rok  rocznie 
drży w obawie o swój by t zagrożony co ma miej­
sce i tego roku. Dalej zaznaczył, że zapom ogi po- 
wylewowe zam iast pomocy szerzą dem oralizację 
w śród  ludu, k tóry  niem a praw ie żadnej z nich po­
mocy a za pieniądze w ydane za kilka wylewów 
m ożnaby coś więcej użytecznego wykonać. P. po­
seł u spakaja  ludność zapewnieniem, że spraw a 
obw ałow ania znajduje się w stanie pomyślnym. 
Potem  odpow iada na interpelacje w spraw ie robo­
tników sezonowych i robót około kanału. Na wnio­
sek kierow nika szkoły z Wołowic uchwalono p. 
posłowi wotum zaufania i wyrażono gorącą podziękę 
za przybycie na  wiec, gdyż jest to pierw szy poseł, 
k tó ry  po w yborach zjawił się przed  wyborcami.— 
Wiec w yw arł wogóle silne wrażenie na zebranych 
Bwojem poważnem, rzeczowem traktow aniem  sp ra ­
ny toteż inicjatorowi tegoż prof. Zaw adzkiem u n a­

leży się zupełne uznanie. M.
Dymitrów Mały (pow. Tarnobrzeg). Jak  już 

w »Przyjacielu* z 31 m arca wspomniano, wieśniacy 
naszej wioski nabyli w drodze kupna od obszaru 
dw orskiego małe parcele. Granice tych parcel wy­
tyczył im zarząd  dóbr przez zasadzenie kam ieni

franicznych. Po k ilkunastu  latach skarży ich pan 
tanisław  D o l a ń s k i  właściciel dóbr o worywa- 

nie Bię w g run ta  dw orskie — mimo że chłopi tak  
orali jak  przedtem . W yrok I  Instancji w ypadł 
dla pozw anych niepomyślnie, to też oskarżeni 
w liczbie 6 wnieśli apelację do sądu w Rzeszowie 
przez adw okata R ebena w Tarnobrzegu. Lecz jak  
lo m ó w i ą » b i e d n e m u  z a w s z e  w i a t r  w o c z y  
wi e j e * .  P an  »mecynos« potrzebow ał się omylić 
i opuścił 3 w podaniu  apelacyjnem, mimo, że od 
6 pieniądze wziął. Gzy to zrobił umyślnie, czy nie­
umyślnie, niech to będzie n a  jego sumieniu. Na 
skutek apelacji przyjechała K omisja sądowa, w k tó­
rej skład wchodził geom etra B iedroński i sędzia 
Bochniewicz. Jak  zaczęli mierzyć a pisać, aż im 
oczy n a  wierzch powychodziły, a pan  sędzia Bo­
chniewicz, niedoszły poseł do parlam entu, w nie­
słychany sposób straszył chłopów i tak już tą  Ko­
m isją w ystraszonych. Plótł też trzy  po trzy  takie 
rzeczy, k tóre z pow agą sędziego się nie zgadzały 
np. 1) że jeszcze będzie Komisja z Krakowa, a je­
żeli chłopi będą rekurow ać do W iednia, to będzie 
ich dużo kosztowało, bo tam  m uszą adw okatow i 
300 kor. zapłacić za stawiennictwo, bo adw okat 
musi wobec sędziów stanąć we fraku  (szkoda, że 
niedodał w jakim  i za ile), że łatw iej p. Dolań- 
skiemu wydać 100 kor., ja k  im 5 kor. (to przy­
najm niej praw dę powiedział). W skutek tych s tra ­
szaków, włościanie, wobec tego, że już ich 3 adwo- 

■t w apelacji opuścił od skarg i odstąpili.
O becny na polu p rzy  Komisji nauczyciel miej­

scowy, znajacy cały tok procesu od początku.

przedstaw iał oskarżonym , aby nie godzili się 
z dworem, bo spraw a ich musi być w ygrana a je 
żeli się ugodzą, to wspólnie poniosą koszta sądo­
we, k tórych nie spowodowali. Nadmienia się, ż* 
nauczyciel ten ma egzamin kancelaryjny i 12 la 
prak tyk i sądowej, to zna się na sztuczkach nie-1 
których. Zw racał im uwagę, że m ają być na sku­
tek apelacji jeszcze raz  przesłuchani w sądzie, 
gdzie m ogą przysięgą poprzeć swoje zeznania. 
Trzem  opuszczonym w podaniu apelacyjnem  ra ­
dził użalić się na adw okata do izby adwokackiej, 
że pieniądze wziął a w rekursie  ich wypuścił. Z re­
sztą  same kam ienie graniczne mchem porośnięto 
były niemym świadkiem, że ich n igdy  nie ruszano 
i granicy nie przekroczono. Sam o rozw iązanie tej 
spornej spraw y jest tak  proste i po*edyncze, że 
lichy uczeń 4 roku nauki z I  klasowej szkoły 
z łatw ością go rozwiąże. Pola wszystkie miały 
kształt prostokąta. Z kon trak tu  kupna znana jest 
powierzchnia. Poniew aż nieznana była długóić 
pola to podzieliwszy szerokością powierzchnię 
w ynajdziem y sporną długość. Po co to sprowadzać 
aż 2 komisje sądowe na biednych włościan, a od 
czego sąd polubow ny — znajomość geom etrji? Tc 
z a r z ą d  d ó b r  swoją nieudolnością i nieum ieję 
tnością spowodował takie koszta na biednych.

Dziwnejn się wydaje, że dwom naw et pols 
przydzielono więcej, a mimo to ponoszą koszta 
Posyłają dzieci do szkoły, aby się uczyły geo 
m etrji a niebyły takie nieum iejętne jak  ekonomi 
u p. St. Dolafiskiego, którzy p rostokąta  odm ierzył 
nie umieją.

Oświaty więcej włościanie
A krzyw da W am się nie stanie!

Wiadomy.
Golcowa (pow. Brzozów). Gdy tak  patrzę  i czy 

tam, to mimo woli spostrzegam  zew sząd listy ,opi­
sujące jak  się gdzie i co dzieje. Ale od nas niki 
nicjniechce napisać do naszego 'P rzy jac ie la  Ludu* 
A przecież jest co napisać. Lud u nas jest jeszcze 
mało oświecony, dlatego, że jeszcze mało czyta 
a są i tacy, co naw et niechcą słuchać czytania 
Na taką wielką wieś, jaką  jest nasza, bo liczy 
przeszło ośmset domów, toby mógł wszystkich 
czytelników na palcach policzyć. Dość i ksiądz n a ­
wołuje do czytania i tak  niepom aga, bo mówią, że 
z czytania nie wyżyje.

N asza wieś słynie z tego, jako  że się trudni 
przem ysłem  domowym, bo w yrabia koszyki i opałki 
k tó ry  to w yrób roznosi się i rozwozi po okoli­
cznych targach  i jarm arkach. Ale słynie takżfi 
i z tego, że ma bardzo złe drogi. Gdy się przyj* 
dzie do nas dostać, a do tego jest jeszcze ciemno, 
to parę  kilometrów trzeba jechać i całą noc. Gdyby 
tak  w czasie roztopów śnieżnych chciał się dostać 
z jakim  towarem, to nie sposób, takie straszne 
ba jo ra  i trzęsawiska. Więc nie wiemy, kto temu 
winian, gm ina czy W ydział powiatowy. Mojent 
zdaniem jest, że gm ina sam a nie winna, tylko 
W ydział pow. zaraz po zniesieniu szarw arkóri 
przyłączył ją  do drugiej czy trzeciej klasy, aló 
się nic na lepsze nie zmienia. P raw da, wysłali in­
żyniera, k tó ry  tę drogę wym ierzał i znaczył, wielę 
mamy złei drogi do nrzebycia. Pooo inne nię]



12 PRZYJACIEL LUDO Nr. 24

Prawda, że dają  nam parę  set koron na  popraw ę 
tej drogi, ale to niczem, gdyż na  taką  przestrzeń, 
jaka jest u nas od gościńca do gościńca, to jest 
Golcowa i Domaradz, to tych pieniędzy starczy 
zaledwie na  popraw ę fos i parę  kupek kemieni.

A więc apelujem y do R ady pow. i W ydziału, 
także do posła Białego, żeby i on się wstawił za 
nami, żebyśmy się już raz nareszcie mogli docze­
kać drogi lepszej, prosim y także posła Zdzisława 
Skrzyńskiego, ażeby się i pan  za nam i ujął.

Teraz ze spraw  gminnych. Pierw szego marca 
b. r. odbyły się u nas wybory do R ady gminnej. 
W ybrano 24 radnych. Ale przeciw tem u wyborowi 
wniesiono protest, gdyż p aru  gospodarzy nie zga­
dza się na  to, że ich w ybrano radnym i. I  ja  się 
temu nie sprzeciwiam, gdyż jest p a ru  do niczego. 
Kochani Bracia Ludowcy, gdy przy jdą  drugie wy­
bory, pam iętajcie abyśm y w ybrali ludzi dobrych 
i uczciwych, ażeby coś mogli w gminie zdziałać 
dobrego. Pam iętajm y też o tem, abyśm y i wójta 
dobrego wybrali, a nie jakiego lizunia, któryby 
się nisko kłaniał a nic dobrego nie zrobił. A jest 
u nas dużo ao roboty. B ardzo by się nam zdała 
spółkowa mleczarnia, gdyż u nas lud biedny, 
g run ta  liche i górzyste, a przez taką mleczarnię 
mógłby się nasz dobrobyt ;podnieść. B rak także 
u nas Czytelni, a mamy Dom ludowy, gdzieby ją  
było można umieścić, tylko popraw ić ten dom, bo 
za starej R ady bardzo podupadł i zniszczał. B rak 
tam  jest zamków, zawiasów, lufcików i t. d. B ar­
dzo by się nam także przydała Ochotnicza Straż 
pożarna dobrze zorganizow ana. W praw dzie ist­
nieje u nas ta Straż, ale cóż z tego, gdy gdzie 
pc ar wybuchnie, to się z naszej S traży n ik t nie 
pokaże. Otóż mamy przykład. Gdy w sierpniu 
1911 r. wybuchł pożar u miejscowego gospodarza, 
to z naszych strażników  przybyło coś dwóch, bez 
sikawki, bez niczego, aż z drugiego końca wsi. 
Dopiero nad ranem  jak  widzieli, że się w iatr za­
czął ruszać, tak  wtedy posłali po sikawkę. Ale 
gdy ją  przywieźli, to już ogień p rzygasł i t a k n a  
nic się nie przydała. I  to tylko jeden strażn ik  to 
poładował i poszedł do domu, tylko nie należący 
do tego gasili. Gdy bowiem ogień ugasili, tak  si­
kaw kę postawili i stała nieboga pod gołem niebem, 
przeszło trzy  miesiące, a nikt się nad  nią nie zli­
tował, aż na zimę ją  przyjęli do ścian i to taką. 
zardzewiałą, że żadną siłą ją  by nie ruszył. A może 
kochani Bracia myślicie, że dzisiaj jest w porządku? 
Gdzie tam. K ażda rzecz osobno, w żadnym  ładzie, 
kto chce to idzie i tam babrze gdyż niema czem 
zamknąć.

Ano więc kochani Bracia widzimy, że na  ka­
żdym kroku potrzeba dużo pracy, ażeby był po­
rządek  w gminie, a da się to zrobić, jeżeli pój­
dziemy zgodnie i solidarnie. Do tego potrzeba do­
brej Rady i dobrego wójta. A więc starajm y się, 
żeby tacy byli, aktórzyby mogli pracow ać dla do­
b ra gminy, a nie dla swej karje ry  i ambicji. Wasz 

,brait ludowiec- Jan O.
Z Krościenka nad Dunajcem (pow. N. Targ). 

Podczas wycieczki w góry zabłądziłem do s ta ro ­
żytnego miasteczka Krościenka. Jest ono położone 
n ad  w spaniała wartka, modr«» nasza polska rzeką

zw aną Dunajcem u stóp pasm a gór Pienin. Mia­
steczko to łączy się z światem cywilizowanym 
dwoma gościńcami w k ierunku S tarego Sącza 
i Nowego Targu. Je s t ono przedzielone rzeką Du­
najcem  na dwie części — śmiało rzec można na 
dwa odrębne miasteczka. Ja k  mi opowiadano, 
rzeka ta spraw ia co roku prawie, ogrom ne spu­
stoszenia, a zwłaszcza zryw a ciągle ławę, zwaną 
przez gagatków  mostem i wówczas część m iaste­
czka zwana >za wodą* jest odciętą zupełnie od 
reszty  m iasteczka i od świata. S tan  taki sprow a­
dza zam arcie życia — dzieci nie chodzą do szkoły, 
ludzie nie pochwalą Boga w kościele, a kto chce 
dostać się do środka miasteczka z tej strony  Du­
najca, gdzie są kościół, szkoła i wszelkie urzędy, 
to musi kołować pieszo, jak  jnahom etanin do 
Mekki. Ludziska s ta ra ją  się od przeszło 20 lat
0 most na rzece Dunajcu, wnoszą ustawiczne 
memorjały, prośby, pchają spraw ę przez deputa- 
cje i t. p. — no i na  tem się kończy cała parada, 
bo m ostu jak  nie było, tak  niema, a biedny lud, 
csyli jak  ich zwią »zawodzianie« m uszą na  plecach 
znosić płody i tow ary z tej strony Dunajca, aż 
im grzbiety puchną. A były w ypadki spadnięcia 
dzieci z tej obrzydłej ławy i utonięcia w D unajcu. 
Poseł P taś sm aruje obiecanki, a wreszcie zwala 
w szystko na niechęć M arszałka kraju . Praw dziw y 
w ykręt wszechpolskiego posła.

Jes t tu  spora liczba ludowców, zwłaszcza na 
tem nieszczęsnem »zawodziu<, a z rozmowy z nim i 
nabrałem  przekonania, że tylko pomoc i opieka 
naszych posłów ludowców może im ułatwić wy­
stawienie mostu. Mówiono mi, że wszystko do bu­
dowy przygotow ane, plany, kosztorysy, gmina 
ofiarow ała znaczny datek, choć biedna i tylko do­
datkam i do podatków  nadrabia. Sądzę, że p. P re ­
zes Stapiński nie odmówi poparcia w tej sprawie
1 gorliwie się zajmie kw estją mostu, za co zaskar 
bi sobie wdzięczność u górali.

Ruch Stronnictw a Ludow ego w miasteczku 
tutejszem  dosyć znaczny — pracu ją  nad  rozwojem 
ideji ludowej nasi ludowcy inteligentni, a zw łasz­
cza T.S.L. przez wieczorki patrjotyczne, odczyt;, 
i pogadanki od czasu do czasu szerzy myśl pa- 
trjotyczną.

Jes t tu  piękny budynek szkolny, w którym  
dziatw a pod światłem kierownictwem nauczyciela 
p. D ziubany, wielkiego orędow nika dziatw y czer­
pie naukę na pożytek i chwałę Ojczyzny.

Nie brali i tu różnych oczajduszów, ludzi 
mściwych, mącących liarm orję  między góralam i, 
a chciwych tylko na  swą kieszeń. M atadorem  
wszechpolsko-śtańczykowsko-klerykalnym  jest tu 
niejaki Cięcie!, k tóry  zam iast pilnować dróg, trudni 
się nagonką wszechpolską. Zapew ne krajow y fun 
dusz drogow y we Lwowie nie wie, co ta podw ła­
dna persona porabia. Zajm uje wszystkie możliwe 
godności i tytuły. Specjalnością jego zatrudnienia 
są oszczerstwa rzucane na  ludowców, za co n a­
wet był karany  i musiał przepraszać koło T.S.L. 
za podły paszkwil.

W czasie zeszłorocznych wyborów do Rady 
państw a spijał się jak  bela, aż w stręt było pa­
trzeć  na tego zarozum ialca głupiego. U m arł tu  na
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Wiosnę bieżącego roku  ksiądz proboszcz, to Cię- 
ciel, jako członek Komitetu parafjainego tak  po- 
nianewrow ał z innym i komitetowymi, iż samowol­
nie zagarnęli do używ ania co najlepsze grunta 
bez zezwolenia właściwej władzy, a gdy kom isarz 
Ze starostw a przyjechał aby g run ta  plebańskie 
wydzierżawić przez licytację do używ ania, to nie 
miał co wydzierżawiać, machnął ręlcą wziął djetę 
i odjechał...

Tacy to są opiekunowie ludu — wprawdzie 
krzyw da ludzka woła o pomstę, ludzie sarkają , 
ale nie ma kto urw ać łba  hydrze, bo denuncjanta 
ien i ów się boji. Biedni chałupnicy i mniej za­
możni gospodai’ze zeszli się do licytacji po to, aby 
się dowiedzieć, że Cięciel ich tak  wymajstrował. 
To też rozgoryczenie okrutne — mówiono mi, że 
teraz już zrobią z nim porządek.

Daj Boże, aby poczciwy lud góralski ocknął 
się z uśpienia, by stanął zw artym  murem przy 
Stronnictwie Ludowem, k tóre jedyne daje gwa­
rancję lepszej doli dla naszego gospodarza. Ab.

Z Myślenickiego (pow.) Dzieją sie czasem dzi­
wne rzeczy także w powiecie myślenickim. Nie­
stety, zjaw iska te m ają brzydki charak ter; to też 
na bagienku trudno, żeby coś dobrego urosło. 
Rosną tam same tylko chwasty. Bagienko myśle­
nickie ma tę zaletę, że na niem w yrastają  same 
brudy żydowskie.

Takie kw iatuszki jak  P erlro th  z trafiką, lub 
Federgriin , można u nas z łatw ością wyszukać. 
Ale ten pan Federgriin  ma jeszcze inne zalety, 
które trafiły  do serca szlachetnego p. barona Ko­
nopki. P an  baron  poznaw szy w szystkie jego cno- 
ty, wypędził od siebie szynkarza katolika a kon­
cesję szynkarską pow ierzył sław nem u n a  okolicę 
potomkowi Mojżesza. W ypędzony przez p. baro ­
na szynkarz wystawił sobie obok dom m urow any 
. uzyskał koncesję. I  oto ciekawe pow stało zja­
wisko! Obok siebie o 30 m. odległości zakwitnęły 
dw a szynki. W  jednym  katolik, ostatni grosz wy­
dał na  postaw ienie domu, szukając w tern kawał­
ka chleba, nad  drugim , u  p. barona Konopki po* 
wiewa broda pasożyta żyda. I  wszyscy pa trzą  na 
tę nierów ną walkę konkurencyjną, i gorszą się 
tern, tylko c. k. starostw o tego nie widzi. Dla 
spółki p. Konopki z żydem nie istnieje przepis 
o odległości. Dla spółki baronow skiej nie istnieją 
przepisy o czystości. P an  baron  K onopka swoje 
mu m ądrem u dzierżaw cy dóbr na w szystko po­
zwala. Pozw ala sobie rabow ać piękny szm at zie­
mi, pozw ala drzeć z chłopa skórę za odro­
binę dzierżawionego g run tu  lub traw y, po­
zwala dem oralizować chłopów. Czego chłop żydo 
wi nie zapłaci za m arne siano z dóbr p. barona, 
co m u zostanie przy  kupnie popiołu, k tóry  żyd 
nazyw a żużlami, to resztę w ydusi się od niego 
w szynku. Aby to chłopu tak  bardzo przykrem  
nie było, na pociechę powiesił tam  obraz Matki 
Boskiej.

Lecz na tern nie kończy się szlachetna dzia- 
hiość p. Federgriina. Jego wpływ m oralny do­

tkliwie odczuw ają w Sułkowicach. T rzeba było 
iłego oporu  R ady gminnej, aby nie otrzym ał 

koncesji. Na nic sie nie przydały  jego zabiegi, je­

go chęć drogiego przekupstw a ze w strętem  od­
rzucono. Obecnie , chwilowo wolni jesteśm y od tej 
zakały, ale słuchy dochodzą, że ma się to zmienić 
wkrótce. Federgriin  znowu s ta ra  się o koncesję. 
Gmina broni się przeciw temu, jednak  m iarodajne 
sfery żydowskie w Myślenicach twierdzą, że pu- 
3ilek p. bar. Konopki uzyska drugie źródło mo- 
•ainości. Ja k  w Głogoczowie u p. barona tak w Suł 
cowicach u p. F edergriina b rud  i niechlujstwo 

świeci przykładem  dem oralizującym . Pogratulow ać 
można p. baronow i zaszczytnego tow arzystw a.

Od Głogoczowa do Sułkowic każdy gospo­
darz czuje gospodarską zależność i w yzysk od 
niego. I m e ma się kto tem zająć. Namiestnictwo 
jupilltów oszczędza, a podobno i starych  szynka- 
rzy  popiera, Zanim by się to stało, może c. k. Na­
miestnictwo będzie łaskaw e zbadać zacną duszę 
3. Federgriina, może przyglądnie się i weźmie so­
sie do serca uchwały R ad r gminnej w Sułkowi­
cach i zbada jego in teresy głogoczowskie. Podo- 
sno kw alifikacje osobiste m ają być decydującem i 
przy nadaniu  koncesji. Cała okoifca czuć się bę­
dzie szczęśliwą, jeżeli c. k. Namiestnictwo uwolni 
ją  od tego kierow nika dem oralizacji naszej.

Jeden z ludowców. 
Nagórzany (pow. Lwów). P rzed  wyboram i do 

R ady gminnej obiecywali najrozm aitsi kandydaci 
na radnych 'gruntow ną popraw ę istniejących nie­
dom agali gminy. Skończyło się jak  zawsze na  do­
brych chęciach. W ybrani ręki do niczego po dziś 
dzień nie przyłożyli, a wótowi się tez nie spieszy. 
Dzięki czemu drogs gm inna jest nie do użycia 
a w ygląda jak  morze )■ ota. Do rzeczki, w której 
my bydło poimy i konie pławimy, puścił bezkar­
nie tutejszy dziedzic gnojów kę z dw orskiej obory, 
wieś całą zasm rodził i obdarł nas z wody do pi­
cia. D latego my ludowcy z N agorzan na tym 
miejscu wzywamy naszą reprezentację gminną, 
ażeby nareszcie coś w k ierunku  napraw y  d ro g i 
i odczyszczenia rzeki przedsięwzięła.

Ludowiec.
Nawarja (pow. Lwów). Dnia 5 m aja b. r. od­

byliśm y pod przewodnictwem p. K arola N ajw era 
posiedzenie Komitetu gminnego. Po przedyskuto­
waniu całego szeregu spraw  miejscowych wywią­
zała się nad artykułem  >Przyjaciela Ludu* p. i. 
»W niosek posłów ludowców*, odrzucony p rzes  
posłów wszechpolskich, ożywiona pogaw ędka. Zafi 
po odczytaniu artykułów  » W ieku nowego* p. t ;  
łBonifikacje wódczane* i »Walne zgromadzenie* 
gal. Tow. gospodarczego* uchwalono jednogłośnie* 
następujące rezolucje:

a) Zgrom adzeni w yrażają  posłom hr. Laso* 
ckiemu, Białem u i Banasiowi za ich energiczne 
oświadczenie się za zm niejszeniem posłom urzę> 
dnikom dochodów z kas rządow ych — pełne wo­
tum ufności.

b) Zważywszy, że podatek  wódczany w pro­
jektow anym  przez Gal. Tow. G ospodarskie kształv 
cie dotknie w pierwszym  rzędzie m ałorolny lud —* 
protestujem y przeciw uchw ale tegóż Gal. Tow. 
G ospodarskiego.

Następnie wracając do omówionyoh |na wstę- 
pie spraw lokalnyoh. między innemi postanowią-
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no wysiać do Lwowa depuiację, k tóraby u odpo­
wiednich władz ponagliła spraw ę budowy naszej 
Szkoły.

Nakoniec przewodniczący wezwał wszystkich 
obecnych do prenum erow ania ^Przyjaciela Ludu*, 
co z pewnością nie zostanie bez echa.

Sekretarz.
Obydów (pow. Kamionka Str.) Starostwo w Ka­

mionce Str. wniosło do miejscowego sądu pow ia­
towego ak t oskarżenia przeciw mnie i wielu in- 
aym ludowcom za kolportaż przedw yborczy za 
kandydatu rą  Karola Poznańskiego, ludowca z Ka­
mionki Str. W dniu 4 kwietnia 1911 w czasie ru ­
chu wyborczego rozdaw ano odezwy Karola P oznań­
skiego. Tak samo we większej jeszcze liczbie roz­
chodziły się odezwy do wyborców za kandyda­
tu rą  w szechpolska W ładysława Dębskiego, radcy 
sądu w Złoczowie. Nie wiem z czyjego polecenia 
żadarm erja  zaczęła ścigać rozdających odezwy 
ludowca Poznańskiego. Jako  praw y ludowiec, 
będąc zwolennikiem kandydatu ry  ludowca, wzią­
łem kilka odezw, by rozdać znajomym. Zaledwie 
jednak p arę  odezw rozdałem, zjawił się żandarm  
z gorącem pragnieniem , bym mu tow arzyszył do 
starostw a. To samo pragnienie pow tórzył również 
chłopcu, k tóry  rozdaw ał we większej ilości ode­
zwy za kandydatu rą  ludowca. Trudno się opierać 
życzeniu przedstawiciela władzy. Spokojnie więc 
poszedłem do kancelarji nieznanego mi urzędnika 
w o. k. starostwie. Ten bez zająknienia się wygło­
sił, że konfiskuje odezwy, bo tego rodzaju  pisma 
^podburzają społeczeństwo*. Na takie »dictum« 
pytam, dlaczego żandarm erja nie ściga odezw 
kontrkandydata  Dębskiego. U rzędnik robi się o ni- 
czem niewiedzącym. Przytoczyłem  więc fakt, że 
kierownik szkoły ludowej w Obydowie r o z d a ­
w a ł  o d e z w y  Dębskiego d z i e c i o m  s z k o l n y m ,  
pełne wyrazów skrajnych i oszczerstw pisanych 
z nienawiścią na kandydata  ludowego. Prosiłem
0 zaprotokołowanie tego postępku, jako swej 
obrony, bo jeśli wszechpolakom wolno rozdaw ać 
odezwy, to na  podstaw ie jakiego praw a nie wol­
no tego czynić obywatelom ludowcom? Po długiej 
walce wewnętrznej i wahaniach, pan  urzędnik 
uczynił zadość memu życzeniu; Oba więc oskarże­
n ia  miały się dostać do c. k. sądu w Kamionce 
Str. Niestety! W sierpniu dostaję wezwanie do 
sądu za przekroczenie § 23 ustaw y prasow ej, 
podczas gdy  drugie oskarżenie, czy nie ujrzało 
Światła dziennego, czy się spotkało z podobnym  
losem, co kam fora, dość że pan  kierow nik nie 
otrzym ał wezwania. Więc ja  i inni ludowcy staw a­
liśmy niepotrzebnie 4 razy  przed  sądem  w K a­
mionce Str., a pan kierow nik uśmiechał się w nie- 
zamąconym pokoju. W reszcie dostaliśmy się pod 
*askawą opiekę sądu obwodowego w Złoczowie
1 dopiero ten za jednym  zamachem spraw ę roz­
strzygnął i uznał w zupełności naszą niewinność. 
a  e koszta!? Tak to wszechpolscy bronią swoich, 
jąfe np. w tym  w ypadku wspom nianego kierow ni­
c a ,  a mszczą się na  myślących inaczej. Pociąga­
j ą  do odpowiedzialności kogo nie potrzeba, pod- 
c u  gdy praw dziw i winowajoy bezkarnie broją. 
udśie£  wie< gp a wiedli tfo4ć?

W szechpolscy jak  tylko m ogą zwalczają lu 
dowców, by  zniechęcić nas chłopów do polityki 
ludowej, ale próżny trud. Gromy wszechpolskie 
m ają skutek przeciwny, bo h a rtu ją  nas i zm usza­
ją  szukania sposobu obrony przed  napaścią. Po­
mimo tego, że nas zwalczają, siła nasza tu  na  
wschodzie z dnia na dzień rośnie i po drugich 
w yborach będziemy mieli swoich posłów ludo­
wych, tylko wzywam W as Bracia Ludowcy we 
wschodniej Galicji, rozszerzajcie »Przyjaciela Lu­
du* i łączcie się w Komitety P. S. L. i n a rad za j­
cie nad spraw am i politycznemi i ekonomicznemi 
a gdy będziem dobrze zorganizowani, spew nością 
zwyciężymy! Po kłam stwach wszechpolskich rzu ­
canych na Stapińskiego i na Stronnictwo, siła na 
sza rośnie w potęgę. P. Stapiński w ylegitym ował 
się przed sądem  przysięgłych w Krakowie i po­
kazał perskie oko panu  redaktorow i »Ojczyzny« 
za rzucanie oszczerstw.

W szechpolscy Stapińskiego szkalowali, 
za co bata  już dostali.
A dostaną jeszcze więcej, 
nie zadługo, za parę  miesięcy.
Ty wszechpolska »Ojczyzno* kochana, 
zalazłaś w błoto dalej, niż po kolana; 
a zaleziesz aż po uszy, 
twego kłam stw a n ik t nie słyszy.
My ludowcy wierni zawsze 
Stapińskiem u to oddawszy 
prezesurę nad  nami, 
by Has bronił z kolegami.
W wszechpolakach krew  sie ścina, 
że ludowców nam  przybyw a,
Nasza siła codzień rośnie, 
wszechpolakom to zazdrośnie.
Ja  wam życzę wszechpolscy, 
byście zczeźli jak  łajdacy.
Olszyny (pow. Gorlice). Uroczysty obchód K on­

stytucji 3 Maja odbył się u nas w niedzielę, dnia 
5 m aja staraniem  miejscowego grona nauczyciel­
skiego. W czas rano  strzały  moździerzowe oznaj­
miły uroczystość, a miejscowa m uzyka odegrała  
pobudkę. O godz. 10 rano  w yruszył pochód dzie­
ci szkolnych z budynku szkolnego na nabożeń­
stwo do kościoła. O godz. 5 wieczorem nastąp ił 
uroczysty pochód. P rzed  pomnikiem grunw al­
dzkim zgrom adziła się ludność miejscowa jak  też 
i z okolicznych wiosek, i tu  po deklam acjach 
i śpiewach dziatw y szkolnej wygłosił p. W. Fali- 
szek odczyt o .Konstytucji 3 Maja, uśw iadam iająo 
słuchaczy o jej celach i wartości dla narodu  pol­
skiego. Następnie przem aw iał p. Z. W. nauczyciel 
z sąsiedniej wioski, a po odśpiew aniu pieśni 
>Jeszcze Polska nie zginęła* uform ow ał się po­
chód. Przodem  jechała banderia , za n ią o rk ies tra , 
następnie dziatw a szkolna z chorągiewkam i w rę ­
kach, a za tą  duży zastęp dziewcząt p rzyb ranych  
w stroje krakow skie. K rakow ianki te pod kie­
rownictwem miejscowego organisty  śpiew ały w po­
chodzie pieśni narodow e naprzem ian z dziatw ą 
szkolną. Pochód zam ykała ludność. T ak  uform o­
w any pochód przeszedł całą p raw ie wioskę p rzy  
dźwiękach m uzyki i Ipiewie, i wrócił znowu pod
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pomnik grunw aldzki, gdzie nastąp ił ostatni punkt 
program u, t. j. żywy obraz, ilum inowany przez 
miejscowego ks. proboszcza. W końcu jeden 
z gospodarzy podziękował w gorących słowach 
komitetowi za pracę, a po odśpiew aniu »Bóże coś 
Polskę* uczestnicy pochodu rozeszli się do swo­
ich siedzib. — Cały obchód był m anifestacją im­
ponującą. Widać, że w tutejszej wiosce zaczyna 
coraz więcej budzić się duch narodow y, którego 
pierw szą pobudką był w spaniały obchód g run ­
waldzki. P.—

Podeadki (pow. Lwów). Dnia 16 bm. odbyło 
się u nas poufne zgrom adzenie miejscowych lu­
dowców i ze sąsiednej gminy Miłoszowice. Po re­
feracie akad. M igdałka i po nader żywej dyskusji 
na tem at spraw  ogólno-chłopskich i lokalnych 
dokonania zaw iązania komitetów gminnych P.S.L. 
I tak, przewodniczącym kom itetu dla Podsadek 
został w ybrany Jan  Bandurowski, jego zastępcą 
Jan  Leśniak, sekretarzem  K arol B arkiet zast. sekr. 
K arol Jakim ko; zaś przewodniczącym kom itetu 
miłoszowickiego został Marcin Bandurow ski, jego 
zast. Wojciech Żurawski, sekr. Jan  Horoszy, zast. 
sekr. Józef Bojakowski. — Uczestnik.

Podegrodzie, (pow. Nowy Sącz) Bolesny cios 
dotknął nas w dniu 11 m aja br. W dniu tym nie­
ubłagana, bezlitosna śmierć zabrała nam  najle­
pszego przyjaciela ludu, praw dziw ego ojca krzy­
wdzonego od wieków stanu włościańskiego, nie­
ustraszonego bojownika o spraw ę chłopską. W dniu 
tym bowiem um arł tutaj były poseł do R ady pań­
stw a śp. Tomasz Ciągło, w 62 roku życia. Smu­
tek ogarnął więc tych — którzy go bliżej znali, 
bo był to człowiek, jakich dziś rzadko napotkać 
można! O dznaczał się On zawsze szlachetno­
ścią — pracowitością i charakterem  czystym jak  
łza. Nie dziw więc, że w dniu 13 m aja zebrały się 
dam y ludu tak  miejscowego, jak  i okolicznego, 
by oddać ostatnią przysługę Zmarłemu. P rzybył 
także na pogrzeb poseł Jakób  Madej i wiele osób 
z pow iatu limanowskiego. Nad otw artą  mogiłą 
przem ówił miejscowy proboszcz ks. Jan  01exik, 
i p. St. Król z Roztoki.

Serdeczne >Bóg zapłać* ślemy tym, którzy 
wzięli udział w sm utnym  obrzędzie pogrzebowym, 
a zwłaszcza p. posłowi Madejowi! Ab.

Palcza. (pow. Wadowice) We wsi naszej od 
trzech la t już trw a zaw zięta walka między dolną 
a górną jej połową. W alka ta zaciekła wybuchła 
o plac pod budowę szkoły. Górni Palczanie, 
trzym ając władzę w swych rękach, chcieli na gór­
nym  końcu wsi szkołę budować, na co dolni P a l­
czanie żadną m iarą zgodzić się nie chcieli, gdyż 
żądali budow y szkoły w środku wsi i przy go­
ścińcu, a nie w jakiejś tam dziurze. Jedni i d ru ­
dzy nachodzili ustawicznie władze szkolne okrę­
gowe, s tarając się je przychylnie usposobić dla 
swoich zamiarów. Tymczasem upór i nienawiść 
wzajemna z czasem do wielkiego napięcia doszły. 
Przewodniczący R ady szkolnej miejscowej To­
masz Pękala został przez władze szkolne złożony 
z godności a R ada powiatowa wadowicka, której 
p. P ękala  był delegatem  z obowiązków go swoich 
zwolniła. P rz ^  nowym wyborze Drzewodniczacn-

go padły głosy na „ana Kar tego Goryla, św iatłe­
go włościanina, byłego prze ' odńiczącego kom ite­
tu  gminnego P. S. L.Goryl, Bieńkowianin rodem , 
a więct. z. »niepilak* zalazł w spółobywatelach—t a ­
rzanach śmiertelnych wrogów. Zaczęli go więc 
skrycie i jaw nie prześladować, gnębić a nawet, 
publicznie m u się wygrażać. Goryl m artw ił 
się tem, gryzł, aż wskutek zgryzot tych i zm ar­
twień popadł w obłąkanie. Gdy nadto inspektor 
szkolny okręgow y ks. Stanisław Karbowski, n o ­
we nań  obowiązki włożył, polecając mu zakupno 
g run tu  pod budowę szkoły, tenże Jan  K anty Go­
ry l w przystępie u tra ty  zmysłów ta rgną ł się na 
swoje życie, powiesiwszy się w nocy 18 m aja br. 
Śmierć jego wywołała powszechne współczucie, 
każdy żałował tego światłego i dobrodusznego 
człowieka, k tóry  bliźniem u swemu nie był zdolny 
żadnej przykrości wyrządzić, k tó ry  dla każdego 
uśmiech miał tylko i dobre słowo. — »Górzanie« 
tylko po śm erci naw et cześć jego szarpią i pa­
mięć jego bezczeszczą. Miejscowy duszpasterz po ­
kropił zwłoki i nabożeństwo za spokój duszy za­
powiedział a ze względu na ludzkie języki od ­
mówił urządzenia całkowitego chrześcijańskiego 
pogrzebu. Mimo tego walka w Palczy spotęgow a 
ła się jeszcze idzie tu  o w ybory do R ady gm in­
nej a z nimi i wybór nowego wójta. Ten stary  
nie umie ani czytać ani pisać, lecz z w ójtostw a 
ustępować nie ma ochoty, bo już rok  praw ie bez­
praw nie urzęduje, ale się boi, aby »Dolanie« wła­
dzy wójtowskiej nie pochwycili w swe ręce. Ró­
żnych też sztuczek używ a czy to przy  uk ładan iu  
listy wyborczej, czy też przy ustanaw ianiu  term i­
nu wyborów, aby choć kilka dni swoje urzędow a­
nie przedłużyć. D latego Palczanom, m ającym  szko­
łę budować, w ypada koniecznie i prędko m ądre­
go wójta wybrać, tak  dla dobra gminy jakoteż 
i honoru samej Palczy. Grymek.

Ubiad (pow. Nowy Sącz). Kilka już razy  pi­
sał nasz kochany »Przyjaciel Ludu* o złych sku­
tkach otw ierania szynków w niedziele i święta. 
D rodzy rodzice, k tórzy  uczęszczacie do kościoła, 
a szczególniej na nieszpory, musicie z bólem ser­
ca przyznać, że młodzież często źle się prowadzi, 
W idzieliśmy to we wielkiem poście. W czasie 
»gorzkich żali* karczm a była pełna. Potem  do 
kościoła przychodzili niektórzy dobrze podpici, 
Je s t to nie ładnie. Bo człowiek zam roczony trun ­
kiem nie wie co robi, to też śmiechy n ieraz  p rze­
szkadzały ludziom w modlitwie.

Kilka słów muszę napisać i do panów  szyn- 
karzy. Uczmy się od żydów. Oni w swój sabal 
nie spraw iają muzyk, nie szynkują, a choć sobie 
najm ą katolika, to grosza do rąk  nie biorą. Tak 
też my powinniśm y pam iętać o naszych świętach 
Niech w niedziele drzwi szynku będą zam knięte

Zwracam  się do posłów ludowych, by ta 
spraw ą zajęli się. Młody ludowiec.

Zborowice (pow. Grybów). Jak  chcesz Braci 
Chłopie przejść piekło, aby po śmierci dostać się 
do nieba, to przyjdź do Zborowic, a przekonasz 
Bię, że ci się naw et nieba odechce. Inkw izy to ra­
mi do m ąk są W ojna F ran u ś ten żółty kożuob 
i Jan tu ś  K ielar »organiorz«. W tam ten zeszły po
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niedziałek p rszed ł do żandarm ów , że Trybów ski 
now oobrany w ójt łowi ryby, a za świadków' po­
dał synów żółtego kożucha i Nowackiego. >Z kim 
się  przyw itam , mówił do żandarm a, tego brać za 
świadka* Z abrano też tym  sposobem Nowackiego, 
ale ten nie nie zeznał. Judasz sprzedał Jezusa, 
ja n tu s ia  zaś widocznie faryzeusze gminni (trzech) 
w yprowadzili w pole, bo byli m ądrzejsi od ży­
dowskich. Trybow ski zaś do niczego się nie po­
czuwa, ani go też .nikt nie widział. Ale Jantusio- 
wi dobrze z tem i żółtemu kożuchowi, aby się 
zemścić za wybory.

Ten sław ny kożuch Michałowi Piątkow i 
w yrwał bezpraw nie cały żywopłot z akacji z jego 
g ru n tu  własnego i skazał na  2 kor. grzyw ny. P ią­
tek wniósł reku rs  z żądaniem  usunięcia W ojny 
z taksatorstw a za nadużycie władzy.

Dawniej jegomość wołał do niego z am bony 
jak i to przyoryw acz, krzywdziciel, a dziś zgoda 
i bardzo dobry. Od 1909 roku  jeszcze rachunków  
W ojna nie złożył z pokrycia wieży, nie wypłacił 
roboty  Olechnemu, nie wiedzieć gdzie reszta 
pieniędzy, z kasy gminej wziął na konie pienią­
dze, a procentu  nie dał, ani nie zapisał długu, dopie­
ro  przed  lustracją  cichutko pożyczył we wsi i wło­
żył — i tak  to uchodzi. Bracia Chłopi! Mamy 
Rajffeizenkę. Potok chciał pożyczyć do kon trak tu  
700 kor., to m u powiedziano, że ani jemu, ani ni­
kom u dla niego nie pożyczą. Kto mu pożyczył? 
ż y d  R osner i tak  Z arząd  kasy opiekuje się chło­
pami. A pow iadają, że pożyczyła kasa ta  200 kor. 
żydówce Hirszowej n a  trunk i pod obcem nazwi­
skiem, bo jej córka sam a książeczkę pokazyw ała, 
a Jan tu ś  kasjerem , a śliwowica u niej dobra.

Możeby p. poseł Stęfczyk zjechał, albo posłał 
kogo do naszej Rajffeizenki.

Chłop ja k  kupił u żyda kawy, to dostał za 
3 ct. 93 ziarn dobrze upalonej, a w.Kółku na wpół 
surowej 43. Taka gospodarka we wsi. Jan tu ś  tyl­
ko patrzy  wójta kiwać, ale to m u się już skończy, 
bo się chłopi zabrali na  dobre do niego.

Ludowcy.

MOJA STARA
przekonaną była jest i będzie, źe celem usunięcia piegów 
i •',‘rzymania delikatnej, miękkiej skóry oraz białej cery zaune 
inne mydłt nie egzystuje jak tylko w całym świecie znane 
« z kon i k i e m l i l l i o w e  my d ł o "  m a r k a  k o n i k  Berg- 
manna i Ski, w a ctscben nad Łabą. Kawałek 80 haiarzy do 
nabyi i i w aptekach, droguerjach, składach parfumeryi i we 
wszystkich pierwszorzędnych handlach. Rć‘ nież nadaje się 
Bergmanna krem lilliowy .Manera" cudowny do utrzymywa­
nia delikatnych białych rąk u pań, w tubach po 70 hal.

Wszędzie do nabycia. 8—40

OKRUSZYNY.
Zawiadomienie. W s o b o t ę  8 b. m. będę w Do- 

zechowie u p. Zięby, w niedzielę i w poniedziałek 
J  i 10 b. m. w Krośnie n p. Krnkierka. Ktoby z Szan. 
Wyborców miał jakieś życzenie, raczy się zgłosić. W Źmi- 
frodzkiem i Strzyżowskiem będę w następnym tygodniu.

Słajpiński.

Proces Banku parcelacyjnego odroczył trybunał 
wszechpolski na wniosek wszechpolskiego prokuratora, 
przy pomocy wszechpolskich „rzeczoznawców*1. Zrobili 
to w tym celo, aby jeszcze na jakiś czas mieć sposo­
bność do szerzenia podejrzeń i oszczerstw. Zamorski już 
pisze w swoim „Wieńcu-trntniu**, że to Stapiński się 
postarał o odroczenie procesu. Tak wojować potrafi tylko 
p o s p o l i t y  o p r y s z e k  bez krzty snmienia. Taka po- 
dłota musi rychło się pożreć i zczeznąć.

Szelmostwo. „Namiestnik** Zamorski chciał łatwym 
sposobem uróść na bohatera i zbawcę robotników bial­
skich, aby sobie zjednać ich względy. Więc doprowadził 
do sztrejku w kilku fabrykach. Fabrykanci, zażarte pru- 
saki, odpowiedzieli na sztreik lokautem, to znaczy wy­
dalili wszystkich robotników i zamknęli fabryki. Przy­
szło to fabrykantom łatwo, bo mają zapasy towarów, 
a stosunki handlowe nie są świetne. To też robotnicy 
chodzą bez pracy już przeszło miesiąc.

Pytanie, czy Zamorski zwróci robotnikom stracone 
zarobki. A może Zamorski działał w porozumienia z fa­
brykantami? U wszechpolskiego machera wszystko możliwe.

Po wszechpolsku. W Białej powstała nowa ga­
zetka tygodniową arcypobożna „Pobudka**. „Namiest- 
nik“ Zamorski gniewa się siarczyście na tę konkurentkę 
i chciałby „Pobudkę" czem rychlej uśmiercić. Dlatego 
napisał, że na „Pobudkę" dali pieniądze kapitaliści nie­
mieccy.

Podrjirzywa też Zamorski, że redaktorem „Pobudki" 
jest komisarz Wajda, więc krzyczy, jak to może być, 
aby c. k. komisarz redagował gazetę Dopóki ten sam 
p. Wajda był kompanistą Zamorskiego, dopóty było 
dobrze. Ale gdy się spólnicy rozeszli, Zamorski c. k. 
profesor, radby zabronić redaktorstwa c k. komisarzowi.

Szkodliwa potulnośó. Tępienie nadużyć wszelakich 
utrudniają bardzo często sami poszkodowani chłopi. Pi­
szą do posła zażalenie na nadużycie np. urzędnika sta­
rostwa, urzędu podatkowegc i t. p. A gdy poseł upomni 
się o to w interpelacji czy doniesieniu do władzy prze­
łożonej i przyjdzie do dochodzeń, wówczas poszkodo­
wany chłop ze stracha przed urzędnikiem śledczym sam 
przeczy temu, co do posła napisał.

Administracja P r z y j a c i e l a  posłała do dyrekcji 
poczt we Lwowie około 40 zażaleń na różne poczty, że 
nie doręczają regularnie gazetki prenumeratorom. Po 
dwóch miesiącach dochodzeń przysłała nam dyrekcja 
poczt protokoły zeznań przesłuchanych czytelników. 
W s z y s c y  przesłuchani zeznali, że gazetka im regu 
lamie bywa doręczana i umyli czyściutko wszystkich 
poczciarzy. I  jakże w takich warunkach ma zło nstać 
W taki sposób chłopi sami sobie szkodzą.

Usiłowano porwanie. Doprawdy, że chłop nie wie 
już, skąd mn grozi niebezpieczeństwo. Nie dość, że byle 
kto dybie na jego kieszeń, aby go ocyganić, oszwabić, 
to nawet spokojnie nie może zejść z wozu. Oto np. dwa. 
wójcia, p. Maciej Żelazny z Siarczanej góry i p. Józef 
Lipka ze Swoszowic jechali fiakrem z Podgórza do 
Swoszowic. W Borku Fałęckim panowie wójcia wysiedli 
i wstąpili do karczmy, na wozie zaś została sama pani 
Lipkowa. Widząc piękną kobietę zapłonął fiakier nagle 
miłością, zaciął konie i począł z panią wójciną nciekac 
Przerażona wyskoczyła biedna z wozu, co widząc fia 
Kier, nie przystając nawet, umknął. Fiakra zaareszto­
wano. Tłomaczył się on, że zrobił to „dla figla". Ładny 
figiel! Pierwszy lepszy gałgan to samo potrafił
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Chłopskie mienie przepadnie niechybnie, jeżeli 
Wojskowość bezzwłocznie nie uczyni spustu dla wody 
zebranej na polach we Woli Justowskiej pod Krakowem. 
Mianowicie woda, która spływa uboczem od „Kopca Ko­
ściuszki", zaparła się na wałach strzelnicy wojskowej, 
wskutek czego pola chłopskie, leżące między strzelnicą 
a kopcem, przedstawiają istne morze. Przypominamy 
wojskowości, że ona już przed kilkunastu laty przyobie­
cała wykopać dla wody spust do Rudawy. Szkodę obe­
cnie chłopom wyrządzoną oceniają na 2 tysiące kor. 
Poszkodowani upomną się o swoją krzywdę u rządu. 
Wojsko jednak powinno b e z z w ł o c z n i e  spust ten 
wykopać, by rozmiary klęski zmniejszyć.

Szopa zawaliła się w czasie wielkiej wichury 
13 z. m. w D ę b i n i e  (pow. Łańcut). Była ona własno­
ścią p. Naftoli i kosztowała 1.000 koron. Powodem były 
słabe wiązania. Józef Dubiel.

Śmierć i pożary od piorunów. W Łapanowie (pow. 
Bochnia) w czasie szalejącej burzy 25 maja uderzył pio­
run w gospodarza Jareckiego, znajdującego się w polu. 
Jarecki poniósł śmierć na miejscu. W tym samym dnin 
spaliła się od piornna w Zagórzanach chata, awW olicy 
stodoła dziedzica.

Olbrzymi pożar nawiedził 25 maja wieś Toki koło 
Zbaraża. Ogień wybuchł po południu przy silnym wietrze 
i w przeciągu niecałej godziny obrócił w perzynę 280 
zagród włościańskich z dobytkiem. Jeden człowiek zginął 
w płomieniach, drugi skutkiem poparzeń walczy ze 
śmiercią. Szkody, jakie pożar wyrządził, oceniają na 
miljon 200 tysięcy kor. Były one tylko częściowo ubez­
pieczone. Między innemi zgorzały 2 szkółki i łacińska 
plebanja.

Pożar w Rumunji. W kopalni nafty, w miejsco­
wości Moreni, wybuchł ogień 16 maja b. r. o g. 6 rano 
w szybie firmy „Konkordja", który to szyb wyaawał 
ropy około 400 wagonów dziennie. Poszło z dymem 
8 szybów sąsiednich. Pali się bez ustanku, gdyż niema 
podobieństwa, aby to ugasić, bo na paręset metrów nie 
można się zbliżyć. Rząd przysłał bataljon pionierów do 
kopania tunelu popod ziemią, ażeby można było się zbli­
żyć i przyrząd założyć do gaszenia. Szyb wyrzuca stra­
szną masę ropy bez przestanku, a płomień sięga w górę 
ponad 160 metrów wysoko. W ogniu tym straciło życie 
dwóch udzi: pomocnik wiertniczy Jon Tudor Nastase 
(Rumun) i mi ster wiertniczy (Polak) Józef Honkowicz, 
pochodzący z Siar, powiat Gorlice. Był on od dłuższego 
czasu gorliwym ludowcem, osierocił żonę i dwoje mało­
letni :h dziatek, które są dotąd w Rumunji. Pochowa­
liśmy' go ze zbolałem sercem i przepełnionem łzami 
okiem na cmentarzu Kampińskim 18 maja r. b. Niech 
mu ziemia lekką będzie. Franciszek Helnarski.

Górnicy polscy ofiarami katastrofy. Polsko-amery- 
kańst dziennik „Zgoda" donosi: W kopalni rudy że­
laznej w Ironwood, Mich. w głębi 2.000 stóp, zasypa­
nych zostało 13 górników, na których zawaliły się słupy, 
podtrzymujące sklepienie i kilkaset ton rudy, kamieni 
i drzewa. Pracowało tam podówczas więcej górników, 
ale ci, widząc niebezpieczeństwo, wczas zdążyli umknąć 
z zagrożonego mie; jca. Trzynastu tylko górników nie 
zdołało uratować się. Dwóch zostało zabitych na miejscu 
w_ ciasnym ganku, pięciu legło dalej w obszemiejszem 
miejscu, a tylko sześciu zdołało uskoczyć pod ścianę i ci 
ocaleli, ale są w kolo zasypani domami, ziemią i rudą. 
Jak gazety angielskie piszą, zostali zasypani: Jan Ziem­

ba, Franciszek Jaszczab, Wincenty Zambrowicz, Tomasz 
Rusik, Karol Majerski, Piotr Wilja, Jan Tkacz, Oskar 
Kangas, Szarl Nelmark, JakOD Clys (Klis?), Jalcób 
Anderson, Bert Jacisis i George Hankin. Do uwięzio­
nych w podziemiach oddział ratunkowy zdołał przepro­
wadzić cienką rurkę, przez którą dowiedziano jsię, że 
sześciu z zasypanych żyje i wzywają ratunku. Żyją je­
szcze: Fr. Jaszczak, Winc. Zambrowicz, J. Clys, Oskar 
Hdnkin. Przez rurkę wpuszczają im robotnicy płynne 
pokarmy, którymi będą musieli żyć przez kilka dni, za­
nim się oddział ratunkowy do c.ch dokopie. Jest jednak 
nadzieja uratowania pozostałych przy życiu. Trupy dwóch 
zab.tych w b.iższym ganku wydobyto na powierzchnię. 
Są to: Jan Ziemba i Karol Majerski, Polacy. Nie żyją 
także: B. Jacisis, T. Rusik, P. Wilja, C. Nelmark i Jan 
Tkacz, którzy zostali zasypani. Zwłok ich dotąd nie wy­
dobyto.

Wymierająca Francja. Od dawna już zauważono, 
że ludność Francji z każdym rokiem się zmniejsza i to 
nie wskutek emigracji, lecz wskutek tego, że rok rocznie 
mniej ludzi rodzi się aniżeli umiera. Statystyka luduości 
Francji za rok 1911 wykazuje, że urodziło się w tym 
roku 742 tysiące 114 osób, a umarło 776 tysięcy 983, 
ubyło zatem ludności 34 tysiące 869. Wszyscy ps rjoci 
francuscy z niepokojem szukają środków, by zapobiedz 
wyludnianiu się ich ojczyzny. W parlamencie francu­
skim powstają różne ustawy, na mocy których rodzice 
mający większą ilość dzieur otrzymują nagrody. Nie wiele 
to jednak pomaga.

Ukradziony car. Moskale wystawił, swego czasu 
carowi Aleksandrowi II pomnik w Królestwie przy gro­
dze, wiodącej z Modlina do Zakroczymia. Z pomuika 
tego skradł ktoś postać cara i tablicę w nocy na 27 
maja b. r.

Człowiek który widział Napoleona. Sto lat mija 
w tym roku, jak Napoleon I po smutnej wyprawie w głąb 
Rosji, po pożarze Moskwy rozpocął sromotny od­
wrót. „Bogiem wcjny“ zwany zajaśniał on w historji 
jak jasna rakieta i zgasł na polach Waterlo, gdzie vroj- 
ska jego wybite zostały. Sto lat już mija, a je nak żyje 
we Francji człowiek, co oglądał Napoleona I żywemi 
oczyma. Jest nim niejaki Piotr Szemel, liczący dziś 
105 lat. Opisuje on, że wrażenie, jakie na niego uczy­
nił Napoleon I, było niezatartem. — „Nie mogę powie­
dzieć — mówi on — czy wydał mi się wysokim, czy niz- 
kim, w tym wieku dziecko nie zdaje sobie sprawy z tego. 
Ale uderzyły mn;e jego oczy. Co za oczy! Rzadko zwra­
cał je na oto:zenie, ale jak spojrzał! Nigdy n.e widzia­
łem potem takich oczu. Trudno było określić ich kolor, 
nie były ani czarne, ani piwne, ani błękitne, a gdy się 
zgniewał, ciemniały gwałtownie. Gdy nrodził mu się syn, 
wołano mnie czasem, abym się z nim bawił. Mam jeszcze 
lalkę od niego. Z sercem, czującem głęboko, przeżyłem 
upadek cesarstwa. Przeżyłem i drugie cesarstwo, trzecią 
republikę... To wszystko, proszę pana, drobnostki dla 
człowieka, który widział cesarza!"

Z poczty. Z dniem 1 czerwca zaprowadza się przy 
urzędzie pocztowym w B u s k u  tygodniowo sześciora- 
zową służbę listonosza wiejskiego dla miejscowości Czucz- 
many humniskie, Humn:ska i Wierzblany. Przy urzędzie 
pocztowym w Ś w i r z u  tygodniowo trzyrazową służbę1 
listonosza wiejskiego dla miejscowości, względnie przy­
siółków Halina. Bożemska, Kimirz, Huta kimirska, Huta 
świrska, Podwysokie Widły i Ostrów, a przy n sędzię
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pocztowym w Zniesienia koła Lwowa tygodniowo sze- 
ściorazową służbą listonosza wiejskiego dla miejscowości 
Zboiska, Laszki murowane z Fernelów ką i Sroki lwow­
skie Z d. 1 lipca zaprowadza się przy urzędzie poczto­
wym w A l b i g o w e j  tygoduiowo sześciorazową służbę 
listonosza wiejskiego dla miejscowości Handzlówki i Woli 
rafałowskiej. Równocześnie znosi się składuicę pocztową 
w Handzlówce. Z dniem 1 czerwca 1912 wszedł w ży­
cie nowy urząd pocztowy w miejscowości S p y t k o ­
w i c e  z urzędową nazwą „Spytkowice koło Zatora11.

Nowe utrudnienie dla wychodźców ma powstać 
w Ameryce. Uchwalono t.am już prawo, że wylądować 
może tylko taki, co umie czytać i pisać w jakimbądź 
języku. Prawo to nie jest na razie jeszcze stosowane. 
Gdv jednak wejdzie w życie, wtedy zawrócą każdego 
nie umiejącego czytać i pisać, choćby był najzdrowszy 
i choćby najwięcej miał przy sobie pieniędzy. To też 
młodzi powinni zawczasu pomyśleć o sobie i uczyć się 
czytać i pisać, a zyskają podwójnie, ho i oświatę i wolny 
wstęp do Ameryki.

Wiec oświatowy urządziło w Węgrzcach ludowe 
Kolo TSL. im. Tadeusza Kościuszki dnia 19 maja 1912. 
Wobec licznie zebranej luduości podniósł prezes Koła, 
Franciszek Maślanka, potrzebę i znaczenie oświaty no 
wsi. Następnie wygłosił referat o kasacli Raiffeiseuow- 
skich i zachęcał do składania oszczędności w ta łie j ka­
sie w sąsiednich Raciborowicach. W końcn poruszył myśl 
budowy domu ludowego. Sekretarz Kora, J a u  Wróbel, 
mówił o Konstytucji 3 Maja i zakończył wiec odczytem 
o złych skutkach pijaństwa.

Dnia 25 maja b. r. odbyło się W alne Zgromadze­
nie Delegatów „W isły", Lud. Tow. wzajemn. ubezp. 
we Lwowie przy ndziale Ekscelencji Długosza, który 
oświadczył, że instytucją i nadal opiekować się ma za 
miar, zwłaszcza, że jes t ona prowadzona wzorowo. 
Z przedłożonego bilausu wynika, że rozwój „W isły" jest 
normalny i ze stan jej ubezpieczeń stale wzrasta. Rok 
1911 był dla wszystkich Towarzystw asekuracyjnych ka­
tastrofalnym (Towarzystwa austrjackie wypłaciły o 60 
miljonów koron więcej tytułem szkód, niż w ro t  u po­
przednim). Dlatego najstarsze newet Towarzystwa wy­
kazały za rok 1911 bardzo małe zyski. Jeżeli zatem 
„W isła" zamknęła rok 1911 zyskiem 27.000 koron, to 
dała dowody swojej żywotności. Tytułem szkód wypła­
ciła ,W isła" w roku sprawozdawczym 233.779 koron 
wobec 79.703 z roku 1910 (przez 3 la ta  snma wypła­
conych szkód wynosi 352.438 kor.), fundusze dyspozy­
cyjne wynoszą 218.881 kor., a  ubezpieczona wartość 
wzrosła do 56 miljonów koron.

Na 14.673 nowych wniosków w r. 1911 przypada 
tylko 2467 takich ubezpieczeń, które przeszły do „W isły1 
z innych Towarzystw —  reszta to tacy, którzy dotąd 
nigdzie ubezpieczeni nie byli. Pomyślny to objaw, bo 
świadczy, że „W isła11 z krajowemi Towarzystwami nie 
konkuruje, tylko pracuje nad rozszerzeniem idei ubez­
pieczenia na szerokie masy Indu. Wreszcie zanotować 
nam wypada, że wkrótce już powołane zostanie do ży­
cia Towarzystwo wzajemnego kredytu „W isła'1, którego 
sta tu ta  przedłożono sądowi do zarejestrow ania i że dy­
rekcja rozpoczęła prace około założenia własnego Towa­
rzystw a życiowego.

Emlgraoja. W ostatnim nnmerze „Pracy", ludowego 
organa Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego, znajdu­
jemy opis niebezpieczeństw, na jakie wystawiają się nasi

emigranci, o ile powierzają się opiece rozmaitych nie­
sumiennych agencji. Wychodźcy tacy, jak  to stwierdza 
polski kapelan emigracyjny w Rotterdamie, ks. Bazyli 
Mazurowski, nietylko płacić muszą za karty  okrętowe 
więcej, niż się należy, a podróż swą do tego raiasra od­
bywać długą i uciążliwą drogą przez Wiedeń i Szwaj* 
corję, ale nadto już po przybyciu do Rotterdamu ponie­
wierać się muszą w niechlujnych, brudnych norach, za­
nim stąd wyekspedjowani zostaną w dalszą podróż. Ks. 
Mazurowski radzi tedy, aby wychodźcy, którzy pragną 
jechać do Ameryki na Rotterdam, nabywali karty  okrę­
towe tylko na linię holenderską. K arty  te sprzedaje Biuro 
Podróży Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w K ra­
kowie, które udziela także wszelkich potrzebnych infor­
macji. L inja holenderska oprócz wzorowo zbudowanych 
wielkich okrętów, posiada w Rotterdamie dla wychodź­
ców własne wygodnie i schludnie urządzone schronisko, 
obok którego umyślnie dla emigrantów polskich wybu­
dowaną została kaplica katolicka. Pełni tam obowiązk 
duszpasterskie ks. Mazurowski, F n n c :szkaniu, który emi­
grantów naszych otacza troskliwą opiską i służy im 
wszelką radą i pomocą. Zwłaszcza dziewczęta i kobiety, 
odbywające podróż bez opieki, powinny usilnie wystrze­
gać sie agentów, namawiających do podróży na R otter­
dam, nie na linję holenderską, ale na rozmaite zakazane 
w państwie austrjackiem kompanje i biura podróży, gdyż 
bardzo łatwo paść mogą ofiarą handlu żywym towarem. 
Przy schronisku staraniem księdza Mazurowskiego za- 
łożoua została bibljoteka polska.

D a ^ n l o ł n i o  udziela wszelkich informacyi w sprawach
D U i p i c U l l l U  -------------asekuracyjnych = -  - = J

„ W I S Ł A ”
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń.
. Zastępstwo w Krakowie:.

R y n e k  K l e p a n s k i  Lu  1 6  
3—10 p ó g  u l .  ń w .  F i l i p a .

-  D Z I A Ł  B O Ł M C Z Y  E =

p o g a d a ła  o chorobach i wadach fizycznych 
zwaaych „ewil(cyinemi“ .

(Ciąg dalszy).
Domniemania praw ne z §§ 924 i 925 u. 0. 

rozciągają się na wszystkie i odnoszą się do 
w szystkich chorób.

F ak ta  poparte  domniemaniami praw nem i (np. 
przy  §§ 924 i 915 u. c.) nie potrzebu ją dowodów. 
(§ 270 proc. cyw.)

Term ina w § 925 u. c. oznaczone, liczą się 
od dnia po odebraniu  bydlęcia, a nie od chwili 
zaw arcia umowy o kupno i sprzedaż względnie 
zamianę.

P o  myśli § 926 u. c. ten, kto takie bydlę 
odebrał, w tenczas tylko do w zm iankowanego p ra ­
wnego domniemania (§§ 924 i 925 u c.) odwołać 
się może, gdy oddawcę czyli ew iktora n a t y c b  
m i a s t  t  j. bez dozwolenia niepotrzebnej zwłoki, 
o dostrzeżonej wadzie zawiadomi (np. listem po*
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leconym lub telegraiem ) lub w jego nieobocności 
sądowi miejscowemu (t. j. temu, w itórego  okrę­
gu bydlę się nie znajduje), albo rzeczoznawcom 
doniesie i o naoczne obejrzenie się postara  — 
oddawcę, dlatego trzeba zaraz o spostrzeżonej 
wadzie uwiadomić, ponieważ później nie zawsze 
m ożna sprawdzić, L  edy w ypadek nastąpił, a nadto 
oddaw ca zechce swego poprzednika o rzeczonej 
w adzie zawiadomić i może próbow ać ratow ać by­
dlę odpowiedniemi środkami.

Nie jest rzeczą konieczną, by oględziny na­
stąpiły  w formie procedurą sądow ą przepisanej — 
w ystarczy zupełnie, jeżeli strona doniesie o wy­
padku  znawcom i ci spiszą wywód oględzin, cho­
ciażby i bez wezwania do tej czynności sprze­
dawcy, jako  ew iktora i bez pośrednictw a Sądu.

W celu ubezpieczenia dowodu po myśli §§ 
925 i 926 u. c. i § 384 proc. cyw., m ożna wnieść 
do sądu powiatowego miejscowego prośbę o za­
rządzenie oględzin ze znawcami, którzy nie m uszą 
być egzam inowanym i w eterynarzam i, jednak  po- 
w;nni posiadać zdolność do w ydania orzeczenia
0 chorobach bydlęcych. — Konofał, a nie podku­
wacz, może wydawać orzeczenie o w ew nętrznych 
chorobach konia — Czasem naw et jeden znawca 
może wystarczyć.

Wedle § 927 u. c., jeżeli odbierający zanie­
dba tej ostrożności (z § 926 u. c.), natenczas, 
w praw dzie nie traci p raw a do ekwicji, ale należy 
do niego dowód (za pomocą znawców), że bydlę 
już przed zawarciem umowy miało wadę. Zawsze 
jednak  oddaw ca może dowodzić (znawcami), iż 
zaskarżona w ada dopiero po w ydaniu bydlęcia 
powstała. Podstaw ę do orzeczenia znawców mo­
żna p rz j gotować zeznaniam i świadków.

W ślad § 928 u. c. nie należy się żadna 
ewikcja wtedy, jeżeli wady rzeczy są widoczne 
(nieukryte) wyjąwszy, gdyby w yraźnem  było za­
pewnienie, że rzecz jest wolną od wszelkich wad, 
w takim  bowiem razie, kupujący  polegając na  
owem zapewnieniu nie bada bliżej, dokładniej 
rzeczy.

Odnośnie do w ad widocznych, wychodzi usta­
wa z tego założenia, że takowe może każdy  przy  
zwróceniu zwykłej uw agi dostrzedz.

Kto więc wady zauważył, a mimo tego rzecz 
naby ł drogą kupna, lub zam iany, ten milcząco 
zrzekł się praw a żądania ewikcji. — Jeżeli kupi­
ciel wadę zauważył, ale sprzedaw ca ręczył, że ta ­
kowa po pew nym  czasie zniknie, to ten ostatni 
za nią odpowiada.

P rzy  kupnie na próbę sprzedaw ca za wady 
nie odpow iada, albowiem kupiciel p rzy  pilniejszem
1 dokładniejszem  badan iu  rzeczy, mógł w ady zau­
ważyć. — Sprzedaw ca odpow iada za ku rzą  śle­
potę i wtenczas, gdy oznajm ił kupicielowi, że za 
oczy konia, którego mu sprzedaje, nie ręczy, atoli 
o tyle, o ile on wiedział *o tej wadzie.

Jf_,eli sprzedaw ca ośw iadczył kupicielowi, 
że za konia kupić się m ającego w ogóle żadnej 
gw arancji (rękojm i) nie daje, a kupiciel tem się 
zadowolił i na to się zgodził, to, chociażby później 
okazało się, że koń sprzedany m a dychawicę, sprze­
daw cę nie można skarżyć z ty tu łu  rękoim i.

n i | l  znajdzie natychm iast
w *  M M 4 * l l v |  pracę na  oardzo ko 

rzystnych w arunkach k i l k u d z i e s i ę c i u

robotników rolnych.
Zgłoszenia przyjm uje P o ls k ie  T ow arzy­

stw o  E m igracyjn e  w  K ra k o w ie , ulica 
RadziwiłłowsKa L 21. 2—3

Ł ą k i powietrzne.
Łąkam i powietrznem i nazyw am  arzew a li­

ściaste, rosnące bądź to w lesie na miedzach, przy  
drogach, których liście dostarczyć m ogą nadzw y­
czaj pożywnej i zdrowej paszy dla koni, bydła, 
owiec, kóz i królików.

U żyłkowanie z łąk  pow ietrznych rozpow szech­
niło się w tych krajach i okolicach, w których 
z powodów klim atycznych lub ubogiej gleby na 
w ydatny porost traw  liczyć nie m< na. We F ran ­
cji, szczególnie w górzystych okolicach, w Hiszpa- 
nji, we Włoszech, w południowych krajach Austro- 
W ęgier łąki pow ietrzne dostarczają znacznej ilości 
paszy. W innych okolicach tylko w razie b raku  
paszy ucieka się ludność do w yzyskania drzew 
liściastych na paszę. O ważności łąk pow ietrznych 
we F rancji m ożna mieć pewne wyoł ażenie, je- 

i żeli powiemy, że przeszło 260.000 hektarów  (1 he­
k ta r =  l 3/* morgi) lasów liściastych jest uży tko­
wanych na  paszę, nie licząc drzew osobno na mie­
dzach, nieużytkach rosnących tak, że znaczna ilość 
bydła we F rancji dostaje jako pożywienie liście 
i chrust z drzew.

W naszym  k ra ju  w yzyskanie liści drzew  na 
paszę jest bardzo małe i jedynie w okolicach pod­
górskich spotykałem , że liście jasiona, lipy były 
w tym celu suszone.

Z pow odu wielkiej posuchy w 1893 wydało 
francuskie m inisterstwo rolnictw a instrukcję dla 
zatrudnionych przy każdym  departam encie (okrę­
gu) profesorów rolnictwa, w której poucza, że 
100 kg. siana m ogą być zastąpione przez 150 kg. 
świeżych liści akacji, białego buku, dębu, jasiona, 
wiąza, topoli, olchy, lipy i t. d., albo przez 80 kg. 
suchych liści z tych sam ych drzew. Z 1 h ek tara  
można podobnej paszy liściastej zebrać 9000 kg. 
do 16.000 kg. co odpow ieda 40 do 60 ctn. suchej 
paszy.

Doświadczenia francuskiego uczonego Grau- 
do wykazały, że gałązki dębu, szczególniej na  
wiosnę, i akacji m ają wyższą wartość pożyw ną, 
niż zwykłe siano łąkowe i że wogóle chrust 
z drzew  liściastych więcej w art jako  pasza od 
słomy.

Najm łodsze liście są najbogatsze w składniki 
pożywne, lecz spasanie młodych liści wywołać 
może krw aw y mocz, kolkę, zatw ardzenie i wpły­
wa niekorzystnie na mleczność.

Liście z drzew  najlepiej się n ad a ją  dla ja- 
łow nika i opasów, a  mniej są odpow iednie dla 
krów  mlecznych, udzielać bowiem mogą m leku 
pew nego przysm aku, co wpływa ujem nie na  na*, 
tu ra lny  sm ak mleka. Naji (ększą zaw artość w od’
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m ają liście z wiosną, najw iększą wartość spoży­
wczą osiągają w czerwcu i zachowują praw ie 
w całości, aż do połowy września.

Zbiór najlepiej rozpocząć w połowie sierpnia 
i  może trw ać aż do połowy września. Zbiór od­
byw a się przez podkizesyw anie ostrą  siekierką 
cienkich gałązek, które związuje się lekko w wią­
zki i ustaw ia w cieniu, aby wyschły. W niektó­
rych  okolicach, gdzie zbiór odbyw a się w małych 
rozm iarach, gdzie mały gospodarz zbiera w je- 
Inym roku  liście z kilku drzew, po wywiązaniu 

(zabiera wiązki i umieszcza dla wysuszenia pod 
strzechą około domu. W niektórych okolicach 
(przechowują na zimę same liście bez gałązek, lecz 
'tu trzeba wielkiej staranności p rzy  suszeniu, aby 
nie zapleśniały.

Po nadsuszeniu obciętych gałązek w skutek 
uderzenia i w strząśnienia liście upadają, które się 
zbiera na  kupy i suszy, przew ietrzając pilnie, aby 
eię nie zagrzały.

Liście z drzew  można także zakisić na  zimę 
podobnie, jak  liście buraczane. P rzy robieniu  ki­
szonki postępuje się tak  samo, ja k  z innym i p a­
szami, tylko potrzeba po ułożeniu w arstw y 20 cm. 
jru b o śc i, każdą w arstw ę zwilżyć wodą i nieco 
posolić.

P rzy  suszeniu należy uważać, aby nie su­
szyć na  słońcu, gdyż tylko wówczas zachowa pa­
sza  na tu ra ln ą  barw ę, sm ak i zapach. Również su­
szące się liście nie pow inny być w ystaw ione na 
deszcz.

W końcu umieszczamy p arę  uw ag o paszy 
z niektórych drzew  liściastych.

Liście osiki i topoli używać m ożna na  paszę, 
są  pożyw ne i zbierać je łatwo.

Klon, pokłon i jaw or, dają  bardzo dobrą pa­
szę. Chociaż liście klonu są gorzkie, jednak  s ta ­
now ią zdrow ą i pożyw ną paszę i byw ają chętnie 
jedzone szczególniej przez owce.

Liście dębowe są dobrą i pożyw ną paszą, 
lecz spasane z wiosną z młodych dębów wywo­
łu ją  mocz krw awy, kolkę. Krowom należy dawać 
liście dębowe tylko w małej ilości od 1 do i y 2 kg. 
dziennie n a  sztukę.

Bukowe liście cenią górale alpejscy wysoKo, 
masło bowiem otrzym uje przy  żywieniu mnu b a r­
dzo przyjem ny sm ak i piękny żółty kolor. Liście 
bukow e zebrane wcześnie we w rześniu są bardzo 
pożyw ne i byw ają chętnie jedzone tak  p rz e z  kro- 
yy, jak  przez owce. Sinak lekko cierpki.

Jednym  z najlepszych drzew  n a  paszę jest 
akacja. Liście są bardzo pożyw ne i w pływ ają ko­
rzystn ie  na zdrowie, szczególniej owiec. Sm ak 
kw askow ato ciei’pki.

Brzoza. Pomimo, że liść brzozow y ma wła­
ściwy sobie nieprzyjem ny smak, stanow i on je­
dnak  bardzo dobrą paszę dla owiec; po trzeba 

<tylko gałązki brzozowo obcinać wcześnie, dopóki 
(liście są młode i delikatne. W Szwecji dopom a­
g a ją  liście brzóz do przezim ow ania znacznej ilo­
ści owiec,

Leszczyna ma liście mniej pożywne, jednakże 
owcami korzystnie je spaść można.

Liście kasztanów  bydło nie je, lecz tylko n a ­
dają się dla kóz. (Dok. nast.)

r Jan Biedroń.

Minął maj. Dla rolnika, k tó ry  z ołówkiem 
w ręku  czyni w ydatki na  cele gospodarczo-rolni- 
cze, pozostaje miesiąc czerwiec, względnie jego 
pierw sza połowa odnośnie do korzystnego pod 
każdym  względem sprow adzania tom asyny »gwia- 
zda« nie mniej też i 40 proc. soli potasow ej pod 
zasiewy ozime.

Wobec dodatkowej bonifikacji czerwcowej 
w kwocie kor. 12 — obowiązującej przy  w ysył­
kach wagonowych tom asyny >gwiazda« (10.000 kg) 
do 14 czerwca i cen niższych o 1 hal. na  kg  proc. 
kw asu fosfor., zaoszczędza rolnik jeszcze zawsze 
około kor. 30 w porów naniu ze sprow adzaniem  
tow aru nieco później t. j. naw et już w pierw szych 
dniach lipca. Jeżeli się jeszcze zwróci uw agę na 
obecnie korzystny czas ruchu transportów  kolejo­
wych o czem mowa była w poprzednim  artykule, 
to chyba nie braknie żadnego racjonalnie gospo­
darującego rolnika, kó"yby z tych udogodnień 
nie korzystał w całej pełni.

Znaną ze swej skuteczności tom asynę ze zna­
kiem »gwiazda« na  worku, nabyw ać można u do­
tychczasowych dostawców nawozów sztucznych, 
w Tow. rolniczych lub bezpośrednio u jeneralne- 
go zastępcy fabryk: Józefa K arracha, Lwów, 
ul. Kościuszki 18.

Pouczenia o sposobie naw ożenia wysyłam y 
na żądanie darm o i opłatnie.

=  P O W I E Ś C I O W Y

W y* h o w an k a
obrazek wiejski z niedawnej przeszłości 

P R Z E Z  JANKA Z POD GŁODOMANKU.

(Ciąg dalszy).
Pędem  wichru wpadła stara  kobieta do k a­

juty, a tam spostrzegłszy K atynkę w łóżku, rzu ­
ciła się w jej objęcia, — całuje, szlocha nawet, 
i p rzy  pomocy policjantów przenosi ze sta tku  na 
brzeg — a z tam tąd na wóz niedaleko stojący.

K atynka chorobą znękana, przestraszona wy­
padkiem, nie była w stanie słowa wydobyć z p ier­
si, leśnikowa uwiozła przeto swoją ofiarę niena- 
gabyw ana przez nikogo.

W tern nadjechała do p rzystan i rzeki d o ro ­
żka ze znanym i nam  już gośćmi hotelowymi. Jakież 
było ich zmartwienie, z pow odu że nie zastali tu  
Katynki. S ternik zapytany, gdzie są przybyłe ns 
s tr f s u  dwie panienki, odpowiedział, że jednę 
z nich, Blużącę, zabrała  policja, d ru g ą  zaś, chorą
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przeniosła m atka jej na wóz i odjechała ku  Lu- 
tomierzycom.

— Jak a  m atka? — zapytał Józef zdziwiony.
— To pan przywiozłeś tę chorą panienkę — 

zapytał jakiś pan przyzwoicie ubrany, k tóry się 
tu zjawił wśród zamięszania.

— Tak jest; ja  przywiozłem  ją  do jej ojca,— 
a wskazując na porucznika Rzepeckiego, ciągnął 
dalej: — ten pan  jest nim, a uwieziona przez sta­
rą  kobietę panienka, je st jego córką.

— H a panowie! do mnie sąd należy; ja  trzy ­
mam się tylko rozkazu i listu gończego, k tó ry  mi 
doręczono — dodał ów nieznajomy. — P a ń  pofa­
tyguje się do policji — i skinął na  stojącego nie­
opodal policjanta, k tóry  przystąpiw szy nie wy­
puścił Józefa z swojej opieki.

— Cóż teraz poczniesz ojcze kochany? — za­
py ta ła  córka — nie sposób, aby tatko nie przed- 
wziął dalszych kroków  do poszukiwań.

— Ani chwili czasu nie można tracić, córko 
droga! Poczciwy jej wybawca przyaresztow any 
przez policję, nie jest narażony  na żadne nie­
bezpieczeństwo; — podyktuję moje zeznania co 
do istoty rzeczy i pospieszę za odszukaniem  m e­
go dziecka.

Tak też i uczynił. W ypytaw szy Józefa 
o bliższe szczegóły, udał się w drogę przez Lu- 
tomierzyce do Dieczyna, gdzie natychm iast po­
szedł do burm istrza; tam w ykazaw szy się paszpor­
tem, prosił go o pomoc urzędow ą w spraw ie od­
szukania swojej córki uwiezionej przez leśnikowę. 
Zdziwił się burm istrz; p rzed  d a ru  dniami w ykra­
dziono jej córkę, a teraz m iałażby ona uprow a­
dzić cudze dziecko? Musi w tern coś być, pom y­
ślał sobie, kazał zawołać policjanta i zapy tał: czy 
je st s ta ra  W agnerow a w domu?

— Widziałem ją, jak  wiozła sw oją córkę, b ia­
dając, że jej w drodze zachorowała.

— A więc możesz p an  pofatygow ać się do 
niej — rzekł burm istrz do nieznanego m u oby­
w atela polskiego; — dodam  p an u  asystencję. Johan! 
pójdziesz z tym  panem  do W agnerowej.

Rzepeoki wraz z córką w tow arzystw ie po 
łicjanta udał się do m ieszkanie leśników. Wszedł- 
Bzy do pokoju, zastali p rzy  łóżku schorzałej p a ­
nienki siedzącą kobietę, której Rzepecki p rzy p a­
tru jąc  się dobrze, rzekł:

— Poznaję W aćpanię; małoś się zmieniła. 
Nazyw asz się Pepina B lum ; tak?

Iskrzącem i oczyma spojrzała leśnikowa na 
pytającego i zawołała im petycznie: Czego pan  
chcesz?

— Gdzie moja żona? gdzie moje dziecko?
K atynka poruszyła się w gorączce: Czy to

mój ojciec, którego mi Józef widzieć przyobiecał3 — 
w yszeptała słabem  głosem.J

Rzepecki w patrzył się w oblicze chorej. Ka­
tynka  była p iękną; gorączkowy rumieniec k rasił 
jej regularne blade lica, oczy niebieskie w dużej 
opraw ie o ciemnych rzęsach, jaśn iały  jak  dwie 
gw iazdk i,'a  dwa warkocze spływ ały około śnie­
żnej szyi, na  k tórej po lewej stronie widzieć mo­
żna było znam ię m alinowego koloru.

— K undusiu —■ zaw ołał Rzepecki — widzisz,

oto istny po rtre t twojej matki. — I  nachyliwszy 
się do chorej, zawołał: — O dziecko moje kocha­
ne! jakżeż cię znajduję! — Poczem zwróciwszy 
się do leśnikowej, zapytał Pją w rozpaczliwem  
uniesieniu: — Kobieto! zkąd wzięłaś to dziecię? 
powiedz, gdzie moja żona?

Leśnikowej trzęsły się w argi jak  w febrze: 
Ja... ja... co pan  chce... pansua żona... nie wiem' 
gdzie się obraca... jam  niew inna — bełkotała bez 
związku.

Rzepecki u ją ł ją  za barki: Co, nie pow iesz? — 
zawołał gwałtownie.

W  tern na łóżku zajęczała chora z wyrazem 
okropnej boleści, zryw ając się zarazem  jakoby do 
ucieczki przed  czemś strasznem  wołając: ratu jcie 
mię, ratujcie!

Rzepecki z córką objęli ja  rękam i, i przem a­
w iając do niej najczulszym i wyrazami, łagodzili 
jej cierpienia. K atynka zasnęła niedługo.

— Mój poczciwcze — rzekł Rzepecki do poli­
cjanta — w ynagrodzę cię sowicie, przyprow adź 
czemprędzej lekarza.

Policjant odszedł, a i leśnikowa ulotniła się 
z m ieszkania podczas zakłopotania się Rzepeckie­
go z chorą. W krótce potem  weszła żywo do po­
koju młoda dziewczyna. Była to Milka. W idząc 
obcych u  swojej panienki, zaprezentow ała się ja ­
ko służąca tego domu, i opowiedziała rzecz całą: 
jak  tow arzysząc Katynce w podróży z Józefem, 
w P radze na polecenie leśnikowej została przy- 
aresztow aną i stam tąd pod konwojem  aż tu  p rzy ­
prow adzoną. — N adszedł lekarz, k tó ry  zajął się 
natychm iast zbadaniem  stanu  zdrow ia chorej. O bu­
dzona ze snu, osłabionym  głosem rozpytyw ała 
o Józefa, o leśnikowę, a nareszcie spojrzaw szy 
na pana Rzepeckiego, zagadnęła: toć m a być oj­
ciec mój?

L ekarz skinął na rodzinę, aby wyszła do 
drugiego pokoju, chora bowiem m ajaczy i po trze­
buje spokoju, następnie zadał jej jakieś lekarstw o, 
śledząc dalszego przebiegu choroby. Chora uspo­
koiła się i zasnęła powtórnie. Pow rócił też poli­
cjan t z m iasta i opowiedział nowinę, że w łaśnie 
wskoczyła do staw u stara  leśnikowa, że na  brze­
gu  znaleziono jej suknie i że zwłok jeszcze nie 
wydobyto. Rzepeckiego zainteresow ała ta  wiado-. 
mość o tyle, że przez zgon starej grzesznicy {utracił 
sposobność dowiedzenia się o losie swojej żony.— 
Zatopiony w myślach, przechadzając się po po­
dwórzu, spostrzegł nadchodzącego Józefa. P rzy ­
w itawszy swego daw nego porucznika, opow iedział 
tenże swe przygody  od czasu p rzyaresztow an ia  
w Pradze: jak  go odtransportow ano do Lutomie- 
rzyc, gdzie za poświadczeniem  geom etry wyświe­
tliła się rzecz cała, i że w końcu puszczony na 
wolność, pospieszył do Dieczyna i jest oto do 
usług. — Rzepecki opowiedział naw zajem  Józefo­
wi szczegóły swoich poszukiw ań: mówił, że w sta­
rej leśnikowej poznał daw ną znajomą, z której 
samobójstwem poszła do grobu  możność odszu­
kan ia  żony. P rzed  20-tu la ty  — mówił — z pole­
cenia lekarzy  przybyłem  z żoną do M arjenbadu,- 
gdzie baw iąc kilka miesięcy, otrzym ałem  od wła-, 
dzy poleoenie, w spraw ie narodow ej udać się dc >
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D rezna. Zostawiłem moją żonę z maleńkiem dzie­
cięciem, k tóre mi tam powiła. W stolicy Saksonji 
zatrzym any dłużej niż się spodziewałem, tęskniąc 
za żoną, otrzym ałem  pewnego dnia list naglący, 
abym pow rót swój przyspieszył, z dopiskiem, że 
lęka się pielęgnującej ją  w słabości kobiety, któ­
rej jakoś źle z oczu patrzy. — Okropne przeczu­
cie zaw ładnęło inną. Powróciłem do M arjenbadu, 
lecz nie znalazłem już mojej żony. Byłem pewny, 
że odjechała do K rakowa do swej rodziny i uda­
łem się w podróż tamże, lecz i tu  jej nie było. 
W rozpaczy srogiej wracam do Czech, rozpytuję 
i tyle tylko dowiedziałem się, że żona moja po 
pogrzebie dziecięcia, które powiła, wyjechała z Ma­
rjenbadu. Po stracie żony wśród tęsknoty, z cór­
ką starszą znajdującą się u  rodziny na wycho­
waniu, żyłem odtąd w samotności, aż mi szczęśli­
wa gw iazda sprow adziła ciebie poczciwy Józefie, 
któryś dał wskazówkę do odnalezienia mego 
dziecka jakoby na zaweze utraconego. Lecz n a­
dzieja odszukania żony zdaje się być próżną. Czy 
tylko pieniądze w sumie kilkunastu  tysięcy zło­
tych, będące w jej posiadaniu, nie stały się po­
wodem jej zguby?

Józef tak  samo rzecz tę pojmował, bo jakżeż 
inaczej mógł się dó domu leśników dostać ów 
p o rtre t porucznika z papieram i, jak  nie w raz 
z pieniądzm i; widocznie więc — rzekł Józef — 
powodem zniknięcia pani porucznikowej musi być 
jakieś niewytłumaczone zajśc ie— zbrodnia nawet.

K atynka odzyskała przytom ność. Lekarz tra ­
fiwszy na skuteczne lekarstwo, wyprowadził ją  
z niebezpieczeństwa, w kilka dni wróciło jej zdro­
wie, i K atynka poznaw szy szczęście swe, nie mo­
gła sie nacieszyć swoim ojcem i czułą siostrą. 
Błogosławiła też i Józefowi, swemu wybawicielo­
wi, dla którego także pan Rzepecki poczuwał się 
do wdzięczności i którego, gdybym  był monarchą, 
mówił — obdarow ałbym  po królewsku.

W parę  dni zjawił się znowu Józef. Pewien 
rodzaj radości odbijał się na  jego tw arzy. Po 
krótkiej rozmowie oświadczył, że jeździł do Eger, 
gdzie wybadał, że s ta ra  lesnikowa była rodem  
z tego miasta, że nigdy nie była zamężną, i że 
są poszlaki, iż się nie utopiła wcale, jeno udając 
ten wypadek, zbiegła przed odkryciem. — Niech 
pan^porucznik jedzie do ukochanej Polski — mó­
wił — ja  się zajmę dalszem śledzaniem, i da Bóg, 
może mi s_ę p wiedzie rozwiązać zagadkę. Za rok  
powracam  z abszydem do domu i zdam spraw ę 
z moich poszukiwań.

Serdeczne było pożegnanie tych uczciwych 
ludzi, których odnajdziem y znów przy  końcu opo­
wiadania. Dal. ciąg nast.)

OPOWIADANIE HISTORYCZNE.

Herkulanum i Pompei.
L at 79 przed  narodzeniem  C hrystusa Pana 

spotkała straszliw a katastro fa  okolice m iasta Nea­
polu we Włoszeo’

Na wschód od niego leży góra W ezuwiusz, 
z której szczytu co jakiś czas wybucha wulkan, 
lejąc lawę wokoło i zasypując sąsiednie miejsjo* 
wości popiołem i kamieniami. Ludność ucieka wtedy 
w przerażeniu, jęk  i lam ent rozlega się dokoła, 
domy ludzkie, plony w polu i ogrodach i wszystko 
co ludzki dobytek stanowi, pada ofiarą s traszli­
wego żywiołu. Pam iętam y opisy z przed  nieda­
wnego czasu, gdy W ezuwiusz wybuchem ' swoim 
spustoszył dalekie okolice. Pam iętam y co p rzyno ­
siły gazety, jak  np. w jednem  miejscu law a roz­
palona otoczyła tak  zewsząd ludzi, iż wymknąć 
się n ijak  nie można było. P rzerażeni mieszkańcy 
szukali wtedy ra tu n k u  w modlitwie, bo tylko cud 
mógł ich jeszcze uratować. Otóż jeżeli te niedaw ne 
opisy mamy żywo w pamięci, to pomyślmy, ża 
wybuch ów z roku 79 przed  Chrystusem  był n a j­
silniejszym, jak i zna historja.

Opisy ówczesnych historyków  przepełnione 
są strasznem i zdarzeniam i, na których myśl krew 
ścina się w żyłach.

W ybuch ów, o którym  mowa, zaskoczył ludzi 
w nocy. Mieszkańcy miasteczek H erkulanum , P om ­
pei i Stabie pogrążeni byli w śnie głębokim. N a­
raz  ziemia zadygotała. P rzerażeni zerw ali się z po­
słań i wybiegli na ulicę. Niebo było jaKo ta  otchłań 
ciemne, dymy rozciągały się wszędy czarne i gęste 
i tylko tam, gdzie W ezuwiusza wznosi się góra, 
czerwone, krw aw e odrzynało się światło. H uk ta r­
gnął powietrzem  — a taki straszny, że jeno po­
wietrze dygotało, jakby  w niem moc nad ludzka 
a zła drżała.

Zrozum ieli nieszczęśni ludzie swe położenie, 
toż jak  kto stał, runął do ucieczki. Zaroiły się ulice 
od napół ubranych  postaci, co z obłąkaniem  w o- 
czach gnały przed  siebie praw ie nieprzytom ne.

Tymczasem zasię w ulkan szalał coraz s tra ­
szliwiej.

Mówią ludzie, że zła siła chce ofiary pożerać 
i zazdrosna jest o nie, gdy się jej wymy ają. Tak 
zda się i W ezuwiusz oszalał na  widok uciekają­
cych. W net zaw arczało i pow ietrze zaczęły p rz e - ' 
cinać olbrzym ie kamienie. Z furkotem , jak  kam yk 
ręką chłopaka wyrzucony leciały te głazy po­
tw orne spadając ze wszech stron tłum u pędząoego. 
P rzed  nim i za nim i obok padały  jak  g rad o w e 
pociski wulkanu. I  uczyniło się straszno ucieka­
jącym. Raz w raz któryś z nich padał ugodzony.

A tu  i popiół jako  ta  lawa p łynna gorący gę­
sto sypać się zaczął wszędy. Zwolna m alała licz­
ba uciekających. Popiół i kam ienie zasypyw ały 
okolice coraz g rubszą  w arstw ą. Niedługo zam arło 
życie wszędy — z pogrom u wymknęło się kilku 
zaledwie wybrańców losu — reszta  zginęła m arnie 
pod w arstw am i popiołu i lawy. Trzy miejscowości 
H erkulanum , Pom pei i S tab je  przestały  istnieć i 
nie pozostał z nich naw et ślad, tak  dokum entnie 
zostały zasypane.

Minęły la ta  i law a skruszała, zam ieniając się 
w ziemię, p racze wyszli z pługam i i zoraw szy pola 
zasiali je  i tylko podanie ludowe wspominało, że 
tam  pod spodem były trzy  m iasta ludne i g w arn a  
Nikt nie spodziewał się by  z nich pod  ziemią cho­
ciaż ślad pozostał jaki. Sądzono, że od żaru  lawy
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^popio łu  spłonęły doszczętnie. Tymczasem stało 
Bię inaczej.

P rzypadek  chciał, że w czasie robót ziemnych 
Natrafiono przed laty  mniej więcej dw udziestu na 
P 'dowie stare. Gdy się wieść o tern rozeszła, za 
jęli się spraw ą uczeni i rozpoczęło się odkopyw a­
nie m iast owych. Dziś są one już w znacznej czę­
ści odkopane.

P rzy  odkopyw aniu postępow ano nadzw yczaj 
ostrożnie. Więc np. gdy kopiący natrafili na otwór 
* ziemi, wówczas z całą ostrożnością wlewano 
r dziurę gips i czekano aż zastygnie. Potem  w y­

kopywano dopiero ów gips i patrzono co on przed- 
tawia. — Na co zaś tak robiono? — Oto wiele 

ludzi i zw ierząt zginęło na ulicach. W ciągu dwóch 
tysięcy la t ciało rozsypało się w proch, ale pozo­
stała w ziemi jakby dokładna form a z niego. W g i­
psie dostano potem dokładne oałewy owych przez 
Śmierć zaskoczonych istot.

Pooakopyw ano domy, a w nich znaleziono 
Nietylko całe urządzenia, nietylko zboże nawet, 
lecz naw et ciała ludzkie zasuszone z biegiem lat. 
Niektóre z nich rozsypyw ały się w proch za dot­
knięciem. P rzed  jednym  z domów odkopano 6 
trupów. W idać dziś jeszcze straszne nieszczęście, 
W jakiem  zginęły. Zaskoczyła ich fala lawy. Są 
to niejaki Obellus Firm us z żoną, dwoje dzieci, 
ich i dwóch niewolników. Dzieci opierają się głó­
wkami o siebie, rodzice podają sobie ręce.

Na rogu  ulicy odkopano restaurację. We- 
m ątrz  obszernej izby stoi mnóstwo kubków  i 

dzbanów (tak  zw anych amfor). W jednym  spot­
kano naw et po zdjęciu pokryw y wodę. Znaleziono 
tam dalej kasę restau ra to ra , a w niej wiele sreb r­
nych pieniędzy.

Domy są tak  dobrze zachowane, że na ścia­
nach widać jeszcze całkiem w yraźnie malowidła, 
a na drzwiach i m urach domów dotrw ały do na­
szych czasów rysunki uliczników.

H erkulanum  i Pompei, jak  dziś widać z wy­
kopalisk, były miastam., gdzie oświata stała w y­
soko i kw itła rodzim a tj. w łasna sztuka pompe- 
jańska. Szczególniej pięknym i są w yroby g arn ­
carskie z gliny.

Nad w ykopaliskam i czuwa państw o, p rzepro­
w adzają je zaś uczeni. Obecnie k ieruje robotam i 
profesor W itter ja Spinadzoli.

K. Teka.

W Radach gminnych, Radach szkolnych miejsco­
wych, Komitetach kościelnych, Czytelniach, Kółkach 
rolniczych, Kasach Raiffeisena, ochotniczych Strażach 
pożarnych, we wszystkich Towarzystwach powstających 
— Spółkach łowieckich — jednem słowem we wszyst­
kich Towarzystwach, Zw.ązkach i Komitetach gminnych 
powinni ludowcy starać się mieć większość i kiero­
wnictwo w swoich rękach. Bo to wszystko stanowi 
szczeble w drabinie, prowadzącej do wywalczenia rzą­
dów ludowych.

Ostatnie wiadomości.
Policja w sejmie węgierskim.

Na W ęgrzech stała się rzecz nieoczekiwana. 
Sejm węgierski uchwalił całą ustaw ę wojskową 
od razu , co wywołało olbrzym ie oburzenie wśród 
opozycji. Dnia 4 czerwca sejm obsadzono silnie 
wojskiem i żandarm erją. Było około 200 żandar­
mów, pionierzy i silne oddziały policji i huzarów. 
Do sali sejmowej wszedł p rezydent Tisza, w raz 
opozycja poczęła trąbić, świstać i bić w pulpity  
Posłowie większości wśród tego krzyczeli sEljenł* 
(Niech żyje!) Posiedzenie przeryw ano trzykrotnie, 
by  uspokoić opozycję, lecz usiłowania były d a­
remne. Wówczas Tisza wykonał swą groźbę i użył 
przemocy. Na salę sejmową weszło 120 policjan­
tów i rozpoczęło w yprow adzanie posłów opozy­
cyjnych. Ogółem wydalono 37 posłów. W mieście 
zupełny spokój. Na każdy jednak  w ypadek wy­
dano surow e zarządzenia, by uniknąć ew entual­
nego rozlewu krwi.

i modne m aterjały aam skie i mę­
skie poleca dom eksportowy 

Prokop Skorkovsky i syn
w Humpolcu, Czechy. Próbki na żą­
danie franko. Geny bardzo um iar­

kowane.

Wesoły kącik.
W sądzie.

S ę d z i a :  Opowiedzcie, jakim  sposobem Woj­
ciecha spotkało nieszczęście.

Ś w i a d e k :  Szliśmy sobie po szynach, poten. 
usłyszałem  sapanie lokomotywy, potem przyjechał 
pociąg, potem  W ojciecha nie było, potem wlazłem 
zrow u na szyny, potem zobaczyłem kapelusz W oj­
ciecha, potem  kilka kroków  dalej nogę, potem 
rękę [i potem  powiedziałem sobie: »0 la Boga, 
W ojciechowi musiało się chyba coś przytrafić!* *

Przy egzaminie.
N a u c z y c i e l :  Cóż uczynił Lot, gdy się prze­

konał, iż żona jego zam ienioną została w słup 
soli za karę, iż się oglądnęła?

U c z e ń :  O glądnął się także, ale za młodszą!
Na wsi.

— Dzieci, jak  wy wyglądacie, pewnieście się 
nie myły wcale!

— E, nie potrzebujem y; my teraz mamy 
wakacje.

Cóż takiego?!
N a u c z y c i e l  d y k t u j e :  »Nieprzyjacie»

w padł do m iasta i wyciął mieszkańców, nie wyłą 
czajac dzieci...*

— Gahski — zwraca się do ucznia najwoi 
niej piszącego — masz już »dzieci«?

— Nie jeszcze.
— No to się spiesz ośle jeden. P a trz  wszy* 

cy twoi koledzy już mają.
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Wiktor Skołyszewski, Kraków,
ni. św. Jana 14, II p., ssw

rządowo-upoważniouy g e o m e tra  cyw ilny, przeprowadza 
wszelkie roboty w zakres miernictwa wchodzące.

T aje m n ica
w jaki sposób można spiesznie bydło swojo wytuczyć, 
ustrzedz je przed chorobami, pomnożyć i ulepszyć wydatek 
podoju, jak  leczyć kulawe konie, lub spowodować kury  do 
pilniejsi ego znoszenia jaj, łatwo można nauczyć się.

W ystarczy zażądać zapomocą korespondentki p rzy­
słania książeczki, wydanej przez Mr. T. P a r a s k o w i c z a ,  
Wiedeń, VI., M ariahilferstrasse 51 (Postfach G. 5), k tórą  
zupełnie darmo i opłalnie wysyłamy.

H andlarz końmi, który próbuje rozmaite środki, za­
mawia tylko wyrobj Paraskowicza.

Ta*: pisze aam  jeden z największych handlarzy końmi.
Kupiony na próbę Pański fluid dla koni oddał nam 

doskonale usługi i działał bardzo skutecznie u naszych wy­
ścigowców, narażonych przecież na wielkie trndy.

Ponieważ zamierzamy stale używ a' środka tego w na­
szych stajniach, u p raszany  o przysłanie większej ilości, 
może 20—25 flaszek i kreślimy się 

z poważaniem 
Nowy Wiedeński Tatersall, W. Schlesinger i Ska.
Prawdziwie cudowny skutek u krów.

Pan Mr. T. Paraskowicz.
Pro3zę mi wysiać odwrotną pocztą 12 puszek »Vat- 

cinu“, Dziękują serdecznie za ten środek. Nie byłbym nigdy 
uwierzył, że działa takie cuda.

Polecam proszek ten każdemu, kto ma krowy źle się 
dojące lub nie chcące żreć.

Józef Kroll, Zillertal.
Mr. T. Paraskowicz wysyła książeczkę wyż wspo­

m nianą darm o tym, którzy mu doniosą kto w gminie ich 
posiada najliczniejsze bydło.

Dokładny adres: Mr. T. Paraskowicz, T. z. o. p., Wie­
deń, TŁ, Mariahilferstrasse 51 (Postlaoh G. 5).

Odpowiedzi Redakcji.
A. Skubał „Syna" wyrokujemy. M. B. Rzeszów: „Oj- 

czyzna“ z 26 maja b. r. doniosła, że p. Szmigel jeździł 
do Grabskiego i ofiarował się na służbę przeciw p. Stapiń- 
skiemu. To wystarczy.

J. Gładyse : Wierszyk spóźniony, schowany. B. Łącki: 
Nieprzyjęcie napiętnować na zgromadzeniach. Fl\ Nowak: 
Słuszne uwagi pokażemy najprzód p. Bojce. A. Brandys: 
Stanowcze odradzamy zbierauia składek. W. hit"Dki: Odda­
liśmy sprawą posłom z Waszego okręgu.

Odpowiedzi Administracji.
Domka W., Kotyła S., Leśniak J., Zając A., Gondela 

T., Leśniak J., Drozdowiez J ., Prucnal M., Wiankowski S. 
Czajkowski A. pieniądze otrzymane.

Na fundusz prasowy Pakosz Fr. 50 hal,
Na Stronnictwo ludowe: Przeklasa J . 1 kor., Iwa- 

nek W. 20 hal.

N A D E S Ł A N E .
Sta zdrów’*, przedłużenie życia i czerstwa starość są 

tylko wtedy możliwe, jeżeli zdrowa i czysta krew w żyłach 
płynie. Nieczysta krew powoduje niezliczoną ilość cierpień. 
O barda ważnym środku dla chorych „Renascin“ należy 
ąię poinformować w dołączonym do* dzisiejszego num eru 
prospekcie firm y d r med. II. S c l i r ó d e r ,  Berlin W , 35. 
Każdy cierpiący otrzym a gg żądanie próbną dawkę tego 
grodzą danno  i op łrfnie.

W obec częstych wypadków  nadużyć, których 
ofiarą padają  nasi emigranci, gorąco polecamy 
wszystkim, k tórzy  postanowili w yruszyć za mo­
rze, by j)0 potrzebne wskazówki i pouczenia uda­
wali się tylko do założonego w celu opfeki wy­
chodźcami

M e g o  To b . “ _
w Krakowie, m. Radziwiłiowska 1. 21

którego B iuro podróży sprzedaje k a rty  okrętowe 
na rozm aite po rty  eui opejskie do wszystkich 
portów  Stanów Zjednoczonych Am eryki półno­
cnej, K anady, A rgentyny i Brazylji, oraz bilety 
kolejowe do portów  europejskich i na koleje 
am erykańskie.

Adwokat Or Karol F usiarski
otworzył kancelarję w Dąbrow ie.

Zygmimt Gerstenfeld, geometra cywilny
z upoważ. rządowem 13—20

otworzył biuro w Krakowie, nl. Dl aga 26,
i wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące.

Nowoczesna urządzenie rolnictwa, rękodzielnictwa 
i młynarstwa.

Jeśli patrzymy na rozwój życia gospodarczego ostatnich 
lat, to spostrzeżemy, że wszystko stało się udo ikonalonem 
i zdolniejszoin do produkcji. Zateniast cepów mamy miocar- 
nie, zamiast kieratów motory, które bez zmęczenia pracuj a 
W młynach, które ozęsto muszą stać z braku wody, mamy 
małe maszyny. W tym roku pewnie wielu rolników i mły­
narzy zaprowadzi urządzenia maszynowe, lec- trzeba uwa­
żać, aby dostać dob”y motor, który pre^ńosi swą pracą 
korzyść.

Zwracamy więc uwagę na motor, który pracuje b a r­
dzo dobrze, oszczędnie, ma prostą  konstrukcję i nadaje skę 
najlepiej dla właścicieli młynów, rolników i rękodzieluikóu

Budowa dwu-taktowych motorów „Clim*x“ na ropę 
jest tak pojedyncza, że obsługa ich ogranicza się tylko na 
zaopatrywaniu motoru w ropą i oliwę.

W arsztat" motorów „u 1 i m a x we W cdniu , XIX., 
H eiligenstddterstrasse 83, przesyłają na żądanie cenniki 
i udzielają wszelkich inform acji darm o i opłatnie.

Adresy adw okatów

R z e s z ó w Dr W. Daniec
Zamkowa 4. adwokat krajowy.

Pr Kazimierz Kulczycki laryę adwokacką
Ja ś le , przy ul. 3 Maja naprzeciw Tow. Zaliczkowego

K r a k ó w  Pr Franciszek Bardel
Mały Rynek I. adwokat krajowy.
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